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Nr. 360. 


We Lwowie Czwartek dnia 29 Grudnia 1898 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego*, plac 
Marjacki L 6 i 7 i Biuro dzienników Ludwika 


Plohna ulica Karola Ludwika l. 9. 


We Wiedniu: pp. Haasenstein ść Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudolf 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: (. Adam 38, 


rue de Varenne, 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą LO centów od jednego 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


Doniesienie o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
_ kemunikaty po kronice za jeden wiersz 50 ct. 
Prywatne korespondencje 12 i nekrologja 20 centów od 


wiersza. 


Drobne ogłoszenia 1'/, centa od wyrazu. Pomieszkania 


i sklepy po I ct. od wyrazu. 


Rekłamy w rubryce Nadesłane 30 et. od wiersza. 


„DZIENNIK POLSKI” 


rozpoczyna z dniem 1 stycznia 1898 


XXXII 


rok istnienia i służby publicznej. 


„DZIENNIK POLSKI” 


wychodzi codziennie, nie wyłączając niedziel i 
świąt, dając swym czytelnikom 362 numerów 
rocznie. Dsiennik Polski ma dwa wydania: 
wiecsorńe, dla prenumeratorów zamiejscowych 
i poranne dla Lwowa. We Lwowie wychodzi 
Driennik o godzinie 8 ra':o, na prewincję zaś 
wysyłany bywa wieczornymi pociągami. 

W ten sposób tak jedni jak i drudzy czy- 
telnicy otsłażeni są spiesznie i dokładnie. 

Driennik Polski nie goni za sensacją ko- 
sztem prawdy, ale z zadowoleniem skonstato- 
wać można, że jego informacje o każdym 
ważniejszym fakcie są wyczerpujące, 
dokładne, pewne i spieszne. 

Zwłaszcza czytelnicy zamiejscowi musieli 
zrobić spostrzeżenie, że Dstennik w stosunku 
do innych pism ma najwcześniejsze wiadomo- 
ści telefoniczne i telegraficzne. Zwracamy też 
uwagę na znacznie rozszerzony dział wiadomo- 
ści z zakresu ruchu handlowego i gospodar- 
skiego, który w miarę potrzeby ulepszać bę- 
dziemy. 

Dział powieściowy zajmuje w Dzienniku 
poważne miejsce. O ile materjał redakcyjny po- 
zwala, znajdują się w piśmie z reguły trzy fe- 
ljetony — z których jeden zajmuje zawsze po- 
wieść oryginalna. Obecnie rozpoczniemy druk 
znakomitej powieści Rodziewiczównej pt. 


„MAGIWAJE*, 


Dla odcinku naszego pisma pozyskaliśmy 
prócz Rodziewiczównej, pp.: Abgar- 
Sołtana, Gawalewicza, Glińskiego, 
Zaleskiego Kazim., tudzież p. Zofję Kower- 
ską, których utwory w roku przyszłym dru- 
kowane będą. Jedną z najbliższych nowości 
w odcinku naszego pisma, będzie powieść Ve- 
rytusa pt. 


„2 PAMIĘTNIKÓW PAJĄKA” 


rzecz nadzwyczaj barwna, opowiedziana na tle 
praktyk lichwiarskich i bezprzykładnego wyzy- 
sku biednych „much* przez „pająki*. 

Oprócz tego pojawia się co tygodnia w nie- 
dzielnym numerze kronika niedzielna pióra p. 
Kazimierza Bartoszewicza, Kroniki te już zdo- 
były sobie uznanie naszych czytelników ! 

Nadto — również — co niedziela daje Dsienntk 
Polski bezpłatny dodatek powieściewy objętości 
całego arkusza. *f dodatku tym po ukończeniu 
obecnie wychodzącej powieści, drukować bę- 
dziemy jedną z najpiękniejszych powieści fran- 
euskich p. t. „Z czasów rejencji." 


„DZIENNIK POLSKI” 


kosztuje 

na prowincji: 
kwartalnie zł. 4'50 ot. | kwartalnie zł. 6' — ct. 
miesięcznie zł. 1:50 ct. | miesięcznie zł. 2 — ot. 


(Za przesyłkę do domu młesięcznie 20 ct.) 
Prenumeraterowie „Dziennika Polskiego" mogą 
nadto prenumerować 
po zniżonej cenie 


najlepsze pismo dla kobiet (wraz z krojem i do- 
datkiem powieściowym) 


„BL US2ZC z” 
po cenie: 
we Lwowie: na prowineji: 


kwartalnie zł. 1:50 ct. | kwartalnie zł, 2'40 ct. 
mleslęczniezł. —'50 ot. | miesięcznie zł. —"80 ct. 


we Lwowie: 
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wychodzi - codziennie 


nie wyłączając niedzie! | Święt 
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Prasa rosyjska 
„a Miekiewiczu. 

Jednem 2 pierwszych pism rosyjskich, któ- 
re naszemu wieszczowi poświęciły kilka słów 
wspomnienia i oceniiy go zupełnie bezstronnie 
— są St. Pielierburgskija Wiedomosti. W dzien- 
niku tym znajdujemy hardzo ohszerny 
artykuł o Mickiewiczu, napisany ze zrozumie- 
niem przedmiotu, nie judzący i nie hburzący, 
lecz przeciwnie oddający w zupełności hołd te- 
mu, któremu on się słusznie należy. Nie znaj- 
dujemy tam przesady w pochwałach, nie znaj- 
dujemy też zachwytu — widzimy tylko proste 
oddanie sprawiedliwości polskiemu poecie, 
a to na szpaltach organu rosyjskiego znaczy, 
zwłaszcza w dzisiejszych czasach, bardzo wiele. 

„Literatura polska — piszą więc St. Pie- 
tierburgskija Wiedomosti — święci dziś setną 
rocznicę urodzin największego ze swych poetów. 
Do tej uroczystości przyłącza się natu- 
ranie nietylko cała Słlowiańszczy- 
zna, ale i cały świat cywilizowany, ponieważ 
Mickiewicz błyszczy nietylko jako jasna gwia- 
zda pierwszej wielkości na niebie poezji sło- 
wiańskiej, ale zajmuje wybitne stanowisko i 
wśród światel poezji ogólno-ludzkiej. Są takie 
nazwiska, w których niejako zogniskowane są 
najwięcej zasadnicze, najcharakterystyczniejsze 
narodewe i ogólno-ludzkie rysy poetyckiej 
twórczości tego lub owego narodu — nazwi- 
ska, których samo brzmienie wywołuje natych- 
miast zupelnie określone, typowe, rzec można, 
skoncentrowane wyobrażenie o silach twórczych 
tego narodu i o jego stosunku do ludzkości. 
Takiem jest nazwisko Puszkin dla Rosjan, 
Schiller dla Niemców, Byron dla Anglików, 
Hugo dla Francuzów — takiem jest nazwisko 
Mickiewicza dla Polaków. W każdym z tych 
poetów jaskrawe ucieleśnienie narodowego ty- 
pu zlewa się z kierującemi ideami współczesnej 
im epoki i z żywiołem tego czegoś wiecznego i 
nieprzemijającego, który sianowi podstawę ich 
majestaiu; każdy z nich przy pomecy swych 
natchnionych utworów wprowadza nas w naj- 
skrytsze tajniki duszy narodowej i jednocześnie 
odkrywa przed nami nowe, szer”kie widnokręgi 
myśli i uczucia, dostępne dla każdego, niezale- 
żnie od narodowoś.i i epoki — nowe obrazy 
wiecznej, nie więdnącej nigdy piękności, sta- 
nowiącej majątek całej ludzkości. 

Przy pierwszem zaznajomieniu się z utwo- 
rami polskiego poety, przy pierwszem wejrzeniu 
na jego portret czuć znpełnie określony nastrój. 
„Wiele dnmań i cierpień biło z jego lica — 
raczej litewskiego niż polskiego — powiada je- 
den z pisarzy rosyjskich, który widział Mickie- 
wicza w Paryżu. — Ogólne wrażenie jego po- 
stąci — głowy z bujnymi, siwymi włosami i 
znużonym wzrokiem — wyrażało przeżyte nie- 
szczęście, znajomość z bólem wewnętrznym, egzal- 
tacją boleści; był to plastyczny cbraz losów 
Polski. 

W dalszym ciągu zajmuje się autor arty- 
kulu p. P. M. życiorysem naszego wieszcza, a 
mówiąc o jege pochodzeniu, powiada, iż po- 
chodził z tej drobnej szlachty, „która od po- 
czątku bieżącego wieku i do dziś dnia dawała i 
daje polskiemu społeczeństwu całe setki działa- 
czy cywilizacyjnych — nauczycieli, iiteratów, 
prawników, lekarzy, techników, agronomów — 
posiadających silny wpływ na cały bieg umy- 
słowego życia kraju." 

Następtje charakterystyka dzieł Mickiewi- 
czą, czera zajmiemy się w następnym artykule, 
a pracę swoją kończy autor następującemi 
słowy: 

„Pomimo tego narodowego znaczenia, po- 
zostaje Mickiewicz wielkim poetą i dla calej 
ladzkości, jako natchnieny piewca przyrody i 


"glębokiego nastroju duchowego — miłości ra- 


dości, bólu i cierpienia, nadziei i rozczarowań — 
slowem uczuć, które żyją w każdej duszy i 
znajdują oddźwięk w każdem sercu. Umiejąc 
„z wyżyn patrzeć na życie" umiał odróżniać 
czasowość od wieczności, do której zawsze dą- 


0 godzinie Cane 


żył duchem — i przez usta naszego wielkiego 
poety (Puszkina), przyjacieia swego, przekazał 
nam jako testament postycki, swoje marzenie o 
tym czasie, „gdy narody, zapomniawszy o wa- 
śniach, połączą się w jedną rodzinę.* 

„Niechże ten zapis połskiego piewcy będzie 
światełkiem pogodzenia się dwóch wielkich na- 
rodów słowiańskich! Niech jasno pali się to 
światło nad tym pomnikiem, którym dziś uro- 
czyście czci polskiego poetę rosyjska War- 
szawa!* 

Zgrzyt żelaza po szkle, Czy Warszawa jest 
dziś rosyjską? Była polską i będzie nią, choć 
jest na razie własnością Rosji. Wnosząc z 
całego tonu artykułu, możemy przypuszczać, że 
wyraz ten był właśnie w tem ostatniem zna- 
czeniu użyty. 


Wspólne kasy sieroce. 


Na mocy rozp. cesąrs, z dnia 9 listopada 
1858 istnieją przy sądach opiekuńczych wspólne 
i kumulatywne kasy sieroce. Celem ich jest przy- 
sparzanie korzyści dla pozustających w opiece 
i popieranie realnego kredytu rolnego. W myśl 
tego rozporządzenia gotówka, wpływsjąca do 
kas sierocych, ma być niezwłocznie fruktyfiko - 
wana za pupilarnem ubezpieczeniem, pupile je- 
dnak nie pobierają żadnych odsetek od kwot 
mniejszych aniżeli 20 zł., tądzież za miesiąc, w 
którym gotówka na rzecz pupilów wpłynęła i 
za miesiąc, w którym przez nich została z kasy 
sierocej podjęta. Z zapasów kasowych udzielany 
bywa oprocentowany kredyt rolny na hipotekę. 
Wskutek tego, że pupilowi nie oprocentowane 
mniejszych kapitałów, że nie liczono na ich ko- 
rzyść żadnych odsetek za miesiąc, w którym 
gotówka do kasy sierocej wpłynęła i za mie- 
siąc jej podjęcia, tudzież wskutek potrącania 
półrocznych rat procentów z góry przy wy- 
płacie pożyczek, gromadziły się w kasach siero- 
cych bardzo znaczne nadwyżki kasowe, które 
należały wprawdzie do aktywów Kas, nie stano- 
wiły jednak własności pupiłów. Z tych nadwy- 
żek powstały fundusze rezerwowe kas sierocych, 
które przeznaczone są na ewentualne pokrycie 
strat; ponieważ jednak prestacje kas sierocych 
są zawsze pupilarnie zabezpieczone, przeto straty 
mogą zdarzyć się nader wyjątkowo. Fundusze re- 
zerwowe wzrastały więc ustawicznie nietylko wsku- 
tek nadwyżek kas sierocych, które do nich wply- 
wały, ale także wskutek fruktyfikacji wlasnych 
kapitałów. Fundusz rezerwowy kas sieroeych 
w Austrji wynesi obecnistążkać 20,000.000 zł., 
z czego na Galicję przypada 654.89D zł. 

Z rozporządzalnych zapasów  kumulaty- 
wnych kas sierocych, powstałych po pokryciu 
wynikłych strat, rząd nic nie czynił dla pozo- 
stających w opiece, uważał te nadwyżki kaso- 
we za pewien rodzaj funduszu dyspozycyjnego 
i wbrew wyraźnemu postanowieniu rozporzą- 
dzenia cesarskiego używał ich na rozmaite cele, 
nie mające z utrzymaniem i wychowaniem po- 
zostających w opiece Żadnego związku, n. p. 
na wystawienie budynków sądowych w kra- 
jach, w których wspólne kasy sieroce nawet 
nie istniały. Przeciw takim zamiarom rządu 
zaprotestowały kraje koro'ne i domagały się, 
ażeby przynajmniej odsetki z funduszów rezer- 
wowych wspólnych kas sierocych obrócone zo- 
stały na właściwe cele. Żądania te pozestaly 
jednak dotychczas nie uwzględnione. 


Wydział krajowy wychodząc z założenia, 
że uregulowanie tej sprawy należy do kompe- 
tuncji sejmu, postanowił przedlożyć sejmowi 
projekt ustawy, regulujący używanie udsetek 
funduszu rezerwowego wspólnych kas sierocych. 
Kwestję tę uregulowały już ustawodawczo u sie- 
bie se,my szląski i niższo-auetrjacki. Nasz wy- 
dział krajowy przedklada sejmowi projekt usta- 
wy, mocą której odsetki funduszu rezerwowego 
kurnaulatywnych kas sierocych w naszym kraju 
na cele utrzymania i wychowania ubogich sie- 
rot i opuszczonych dzieci, corocznie wyplacane 
być mają wydziałowi krajowemu, który po wy- 
sluchaniu Namiestnictwa orzekać będzie o spo- 
sybie użycia tych odsetek. 


U:tawa ta wejść ma w życie z dniem jej 
ogłoszenia. 


Miijne pokojowy W Londynie. 


Pamiętny okólnik br. Murawjewa, rozesłany 
po całej Europie jako dokument pragnień po- 
kojowych cara Mikełaja Il, dał był silną podnietę 
do podjęcia akcji wszystkim miłośnikom pokoju, 
którzy wojnę uważają w dzisiejszych czasach 
co najmniej za... gruby anachronizm. Wszelakoż 
ta różezka oliwna z dalekiej Północy zupełnie 
tego nie odmieniła niestety np., że równo- 
cześnie wrzala na dwu półkuiach krwawa 
walka, pomiędzy Stanami Zjednoczonymi i Hi- 
szpanją, w której ta ostatnia powalona została 
na ziemaię dlatego, ponieważ nie była należycie 
uzzbrojoną do obrony swych posiadłości kolo- 
njalnych.. Widząc to, niemal wszystkie pań- 
stwa europejskie zaczęły wysilać się na wy- 
ścigi, aby środki obronne na lądzie i morzu ile 
możności zwiększyć i wydoskonalić. I zaciętszym, 
aniżeli kiedykolwiek dawniej, wydał się teraz 
bój pomiędzy aniołera pokoju, a demonem 
wojny: właśnis te mocarstwa, które z reguły 
uchodziły za pierwszych reprezentantow idei po- 
kojowej — Anglja i wielka pólnocno-amery- 
kańska republika — wystąpiły na widownię z 
ręką na mieczu, nietylko gwoli utrzymania 
się na dotychczasowych pozycjach swoich, ale 
— co więcej — celem gwałtownego zdobycia 
dła siebie pozycyj nowych... Wielkie zmiany po- 
częły świtać w Europie i Azji. W takich wa- 
runkach trzeba zaprawdę żywić silną wiarę, 
ażeby nie zwątpić o jakiejkolwiek możliwości 
trwalego pokoju. Można to śmiało powiedzieć o 
znanym wydawcy londyńskiego „Przeglądu prze- 
glądów* (Review of Reviews), mr. Stead:zie, 
człowieku niepospolitej energji i sily woli, który 
niedRwae temu udal się był do Rosji, aby pe 
zetknięciu się z carem i najwybitniejszemi oso- 
bistościami rosyjskiego świata politycznego, ze- 
brać materjał do sensacyjnej publikacji ma te- 
mat idei wiecznego pokoju i rozbrojenia się 
Eurepy. 

Otóż ten szlachetny ideolog, uważając wi- 
docznie obecną chwilę za korzystną dla wielko- 
stylowej propagandy na rzecz pokoju, zwołał do 
Londynu wiec zwelenników pokoju, celem obrad 
nad propozycją rosyjską, do ogólnego rozbreje- 
nia wrzekomo zmierzającą. Przed kilku też dnia- 
mi odbyło się te zgromadzenie w londyńskiej 
St. James Hall. Wiecowników przybyły zewsząd 
tłumy, a z wybitnych figur angielskich świata 
politycznego kto nie mógł osobiście się zjawić, 
ten listownie zdeklarował swe sympatje dla 
przedsięwzięcia. Ci wszelakoż między nimi, któ- 
rzy nie ograniczyli się na frazesach, lecz zapu- 
ścili ię nieco w szczególy, postawili jako ko- 
nieczny warunek swej zgody na rozbroje- 
nie, iżby przedtem użyczone zostały zupełne rę- 
kojmie, że potęga Anglji z tego powodu 
ani źdźbła niu uroni... 

Najotwartszym w tym względzie okazał się 
lord Fery Hamilton. Wyszedł on z założenia, 
potakiwanego zgodnie przez wszystkie stronnictwa 
w Brytanji, iż maianowicie Anglikom należy się 
bezspornie hegemonja na wszystkich morzach 
starego i nowego świata. Szoro zaś sily mor- 
skie innych narodów bywają pomnażane, to 
Anglja musi również swoje zwiększać, aby była 
zdolną każdej chwili do utrzymania w szachu 
wszelkich kombinacyj ze strony swych rywalów. 
Tylko w takim razie, gdyby na calej linji 
zabrano się do redukcji sil zbrojnych, moglaby 
także Anglja pójść za tym przykładem. Przede- 
wazystkiem, gdyby uczynił to ów potężny sa- 
miodzierżca stu miljonów, który rządzi bez par- 
lamaentu, a tylko na mocy sawej, odziedziczonej po 
przodkach, pełni absolutnej władzy... 

Mamy tedy w powyższych słowach nowy 
dewód, że ilekroć mewa e rozbrojeniu, ' wystę- 
puje zaraz na pierwszy plam pytanie, kto 
właściwie ma zrobić w tem początek. Dodawać 
chyba zbyteczne, iż nikemu nie spieszne wcale, 
slażyć za chwałebny wzór do naśladowania in- 
mym. Ostatecznie wiac w St. James Hall, po dlu- 


(- 
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Powieść z francuskiego. 


Prokurator wezwał Oliwię i kazał uprzedzić 
pannę de La Roche, że pragnie się z nią wi- 
dzieć. Polecił, aby się ubrała w futro i kape- 
lusz, gdyż wyjdzie na miasto. 

_ Po chwili ukazała się Joanna i wzruszona, 
skionila się glęboko przed prokuratorem. Ire- 
neusz, stojąc za krzesłem dygnitarza, dal jej 
znak, że nie ma powodu do obawy. 

— Chciałem oznajmić pani, że śledztwo 
wykazało twoją niewinność — rzekł pan de 
Laignevillie — jesteś wolna. 


Ire pokazał Joannie na migi, że po- 
winna podziękować, 


— Dziękuję panu prokuratorowi, że sam 
raczył mi oznajmić tę szczęśliwą nowinę — od- 
powiedziała drżącym głosem — znosiłam cier- 
pliwie moją niewolę, wiedziałam bewiem, że nic 
mi nie grozi. 

Ireneusz skinął głową, że to wystarczy. 

— Sprawiedliwość nie zwykła tłumaczyć 
się przed oskarżonymi i przepraszać ich za mi- 
mowolne pomylki, albowiem działa zawsze dla 
dobra ogółu — rz%kł prokurator. 

. — Nietylko se nie uskarżam, ale nawet 
Jestem wdzięczną ża względy, których tu do- 
znalam. 

— Bardzo dobrze. Zwracam pani wolność. 


Joanna złożyła głęboki ukłon, z żolei skło- 
niła się przed Ireneuszem i wyszła. Natychmiast 
na głos dzwonka, Gael i jego ziomek zjawili się 
w pokoju. 

— (o to znaczy? — zapytał prokurator — 
po co wezwaleś tych ludzi? 

—- Wszak mówiłeś mi pan, że trzeba śle- 
dzić pannę La Roche. To są zaufani ajenci, 
których już raz używałem. . 

-_ Nie troszcz się o to — rzekł prokura- 
tor, wstając. 

— Jakto? więc zaniechałeś pan tego za- 
ne Bynajmniej. Dwóch inspektorów tajnej 
policji, słynnych ze sprytu i przebiegłości, to- 
warzyszy zdaleka pannie „La Roche. Obiecalem 
im hojną nagrodę, jeżeli uda im się wykryć 
mieszkanie jenerala Herbault. Ręczę, że za 
dwanaście godzin będzieby tu mieli ojca i Cór- 
kę. Skoro tylko zajdzie cośkolwiek nowego, 
zawiadomię pana. 

Po wyjściu prokuratera, Ireneusz z okrzy- 
kiem rozpaczy rzucił się na krzesło. Gdyby pio- 
run padł u jego stóp, nie bylby go tak prze- 
raził, jak ostatnie slowa pana de Laigneville. 
Piekło chyba z nim się sprzysięglo! Joanna nie 
uniknie zastawionych sideł i będzie obwiniała o 
to Ireneusza, posądzi go o zdradę. : 

Zerwal się z krzesła i biegał po pokoju, 
jak szalony, łamiąc ręce. 

— Niech umrę! — zawołał z rozpaczą — 
ale niech Joanna nie pomyśli, że jestem nę- 


dznikiem! O, Boże, glowa jej spadnie na ru- 
sztłowaniu.. Ja będę jej katem, jal... Do iego 
nie mogę dopuścić! Niech wszystko raczej prze- 
padnie, ja muszę ją ocalić! 

Drżącemi rękoma włożył płaszcz na siebie, 
podniósł kołnierz wysoko i nasunąwszy kape- 
lusz na oczy, wybiegł z pałacu. 


Zatrzymał się dopiero na ulicy Thorigny 
przed nędznym, odrapanym domem, w którym 
miał mieszkać jenerał Herbawlt. Nie wyglądał 
on wcale na kryjówkę spiskowców: drzwi do 
sieni były otwarte, na dziedzińcu suszyła się 
bielizna, w oknach widać było pochylone nad 
robotą twarze szwaczek. 

ireneusz spuścił kołnierz od płaszcza i od- 
słonił żabot, w którym, jak zwykle, tkwiła 
szpilka — talizman. 

Na końcu ciemnej i wilgotnej sieni mie- 
ściła się izba stróża. 

— (dzie mieszka pan Montere!? — zapy- 
tał Ireneusz. 

Odźwierna przyjrzała mu się bacznie i od- 
rzekła : 

— W podwórzu, drugie drzwi na prawo. 

— Na którem piętrze? 

— W sieni powiedzą panu. 

Ireneusz przeszedł dziedziniec, zabudowa- 
ny nędznemi eficynami i stanął na progu wska- 
zanej sieni. Dwóch ludzi zbijało tam skrzynię 
drewnianą, którą zastawione były schody; oczy- 
wiście spełniali oni rolę szyldwachów. Spoj- 
rzeli badawczo na przybysza i usunęli skrzy- 
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gim, bardzo poważnym i zpokejnym przebiegu, 
uchwalił rezolucję, w której zaleca propozycję 
cara wszystkina przyjaciołom sprawisdliwości i 
ludzkości, zarazem zaś domaga si* * worzenia 
międzynarodowego kemitetu, mającego utorować 
drogę do wspólnej w tym względzie akcji wszyat- 
kich cywilizowanych naredów. 


Krwawe rządy. 


Metoda, wskutek której cesarzowa-rejentka 
Ghin zapewniła sobie dominujące stanowisko, jakie 
obecnie zajmuje na dworze w Pekinie i w pań- 
stwie słońca wogóle istotnie w wysokim stopniu 
urąga wszelkim pojęciom ludzkości. Ambitna 
kobieta nie zna litości, a wprost obłudą jest 
jej uprzejme i pelne życzliwości postępowanie 
podczas przyjęcia pań europejskich, którem 
chciała pozyskać sohie rzeczywistych i rzeko- 
mych przeciwników politycznych. 

Cesarzowa Tse-hsi prześladuje wszystkich, 
na których pada bodaj cień podejrzenia, iż są 
zwolennikami cesarza, a prześladuje ich z wy- 
rafinowanem okrucieństwem i zajadłością. 

Oflarą tege padło nawet kilka niewolnice 
z haremu cesarza. Biedne dziewczęta wprowa- 
dzono na podwórze zamkowe i zanim się dowie- 
działy, co się z niemi stanie, zostały uduszone. 
Kilku eunuchów podzieliło ich los, z tą tylko 
różnicą, że pościnano im głowy. 

Po nich zamordowano cztery damy peko- 
jowe zmarłej cesarzowej Kuansi. Siracenie ich 
nastąpiło wskutek denuncjacji, iż uwięzionemu 
cesarzowi poslały truciznę, aby nią strul uzur- 
patorkę. Ponieważ wszystkie należały do wyż- 
szych sfer, przeto umrzeć musieli i ich rodzice. 

Tracenie wszystkich odbywało się wewnątrz 
palacu. 

Dokonano również publicznego stracenia. 
Schwytano rzekomo jakiegoś spiskowca, który 
wraz z swymi wspólnikami chciał zamordować 
cesarza. Byl to młody człowiek ze służby dwor- 
skiej. Znałeziono u niego nóż, który, jak powiada, 
nosił ku obronie własnej. To wystarczyło, aby 
zginął. Skazano go. Ponieważ lto być mor- 
derca cesarza, przeto z nim razem musial zgi- 
nąć i jego ojciec i jego brat. Biedak blagal 
jeszcze laski, gdy pomocnik kata ciągnął go na- 
przód za warkocz i nachylał głowę, aby topór 
katowski mógl bez przeszkody spełnić swoją 
funkcję. 


Nen żydowski. 


Działo się to w Wilnie, a jak zapewnia 
gazeta hebrajska, „dziesiątki tysięcy" mieszkań- 
ców miasta tego do niedawna ty!ka no tem roz- 
prawiały. Podajemy tutaj opis oweg. "darze :a 
w możliwem streszczeniu: Syn bogatera kupca 
leśnego, kawaler lat 27, miał sen stras'ny, 
gdyż ukazał mu się trup w bieli, który prze- 
mówił do niego: 

— Synu jedyny, wiedz, że ja, twój ojciec, 
umarlem i leżę w grobie, a rozkazuję ci ob- 
chodzić żałobę i pokutę i modlić się za duszę 
moją. 

Obudziwszy się, był nazajutrz posępny, 
gryzł się i martwił, ale nie mówił nic o tem 
rodzicom, u których był synem jedynym. 

Następnej jednak nocy nieboszczyk zjawił 
się znowu z ciężką sztabą żelazną w ręku, któ- 
rą wygrażał młodemu nad głową, wołając: 
Czemu nie słuchasz rozkazu mojego? 
Ty przecież jesteś moim synem, dzieckiem mo- 
jej żony, która cię wykarmiła, a ci bogaci, któ- 
rych uważasz błędnie za rodziców, są obcy, są 
tylke twoimi dobroczyńcami. co cię z biedy 
wydobyli i uczynili swym spadkobiercą. Po raz 
drugi ci nakazuję rozpocząć żalobz i modlitwy 
za duszę twojego ojca, a jeśli i teraz nie usłu- 
chasz, skarcę cię tą sztabą żelazną i jako wy- 
rodnego syna, zawezwę przed sąd Niebieski... 

Mówiąc to, widmo podniosła sztabę i za- 
mierzyło się na śpiącego, który usiłował ucie- 
kać i blagał głośno o litość nad jego Życiem 
nałodem. 


NEWER EZ ZA 
Ka aa 


nię, ale jeden z nich pociągnął za dzwo- 
nek. Na ten znak ukazał się jakiś człowiek, ze- 
jęty czysczeniem butów. 

— (Gdzie mieszka pan Monteret? — zapy- 
tał Ireneus:. 

— Na drugiem piętrze. 

W sieni na ławeczce siedział niemłody męż- 
czyzna, który na widok Ireneusza zerwał się i 
ze zdnmienia szeroko otworzył usta. Był to 
Sarrazin. On to, w ów pamiętny wieczór listo- 
padowy, zjawił się pod oknami mieszkania Ire- 
neusza, aby go wywabić na ulicę. 

Ireneusz także go poznał. 


— Potrzebuję zobaczyć się natychmiast z 
panem Monteret, a raczej z jeneralem Herbault. 
Przychodzę od panny Joanny... 


— Od panny Joanny! — zawołał stary 
żolnierz — ach! proszę pana, czy panienka 
zdrowa ? (o się z nią dzieje? 

,-—. Zdrowa, muszę niezwłocznie pomówić 
z jej ojcem. Nie lękaj się, nie jestem wrogiem 
waszym. 

— Pan jenerał będzie bardzo rad panu. 

Sarrazin otworzył drzwi od przedpokoju i 
zaprowadził Ireneusza do ciemnej izdebki, oświe- 
tlonej dwoma lampami. 

— Pan de Montmort! 
glos. 

Młodzieniec odwrócił się i spostrzegli Bla- 
żeja, który patrzył na niego przerażonym wzro- 
kiem. Obok niege stał wysoki, siwy mężczyzna 


krzyknął znany 


z wstążeczką legji honorowej. 
ślil się w nim ojca Joanny. 

— Jenerał La Roche Herbault ? — zapy- 
tal. — Strzeż się pan, policja cię szuka. 

— Jenerał skrzyżował ręce na piersiach i 
gniewnie marszcząc brwi, zapytał: 

— Jakiem prawem ?... 

— Każda chwila jest drogą — przerwał 
Ireneusz — jęstem podproknratorem  króle- 
wskim, nazywam się hrabia de Montmort... 

— Wielka to zuchwałość z pańskiej strony 
przychodzić do mnie bez zaproszenia — szy- 
derczo rzekł jenerał — chciej mi wytliumaczyć, 
co cię tu sprowadza i w jaki sposób zdolałeś 
się dostać do mnie? 

— Powtarzam panu, że niema chwili do 
stracenia. Nie pytaj mnie o nic, nie mogę ci 
odpowiedzieć, radzę panu tylko uciekać stąd 
jak najspieszniej. 

— Od nikcgo nie przyjmuję rezkazów i 
nie mam zwyczaju uciekać przed niebezpieczeń- 
stwem. Jeszcze raz pytam pana, co cię tu spro- 
wadza? Nie mogę ci wierzyć, gdyż między 
nami nie niema wspólnego. Wiem, ile złego 
wyrządziłem twoim przyjaciołora, z jaką niena- 
wiścią nas ścigałeś. Jeżeli jesteś naszym wro- 
giem, po co tu przyszedleś? Zdaje mi się, że 
nosisz płaszez na dwóch ramionach, chociaż nie 
mogę zrozumieć, w jakim celu. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Ireneusz domy 
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Krzyk ten uslyszeli rodzice, spiący w przy- 
l-glsm pozoju. Przestraszeni, wpadają do sy- 
pialni syna, al» ten spu, eddachając ciężko. 
Pusłano po lskarza, który wybadawszy pacjenta 
zaalazł g i zupelnie zdrowym, lecz dowiedziawszy 
się O treści snu, doradzał udania się do rabina 
lub do „świętezo męża*, zdolnego sen wytłu- 
maczyć i odpowiednio nim pokierować. Pomimo, 
ż+ lekarz zapisał jakieś lekarstwo na uspokoje- 
nie, chory był ciągle blady, jak trup i lękał się 
własnego cienia. 

Nazajutrz po śniadaniu rodzice udali się 
z synem 'do jednego z „cadyków* cudotwór- 
ców, a ten zawyrokował, że należy pojechać do 
rniasteczka, w którem mieszka imamka, żeby ją 
wybadać dokladnie. Rabin zgodzil się towarzy- 
szyć rodzicom w tej dziwnej wyprawie. Po tru- 
dach i kosztach dotarli wreszcie do owej mam- 
ki z przed laty 27. Była obzenie hiedaą posłu- 
gaczką w garkuchni, po szynku powstałej. Sta- 
ruszka ledwo że żyla, w takiej byla nędzy i 
wytieńczeniu. 

Przyjezdn: dowiedzieli się, że mąż jej umarł 
przed tygodaiem, poczem udali się do rabina 
miejscowego, po naradzie z którym, postano- 
wiono posłać po kobietę. Przybyla z początku 
mypierala się wszelkich zeznań, po otrzymaniu 
jedaak zapewnienia od rabina, że jej się za to 
nie zlego ni stanie, okazała skłonność do zwie- 
rzeń. Żaprowadzono ją d> Bethamidraszu, gdzie 
zlożyła przysięgę, że ona jest matką młodzieńca, 
uchodzącego za syna bogatych L., od których 
otrzymała sowitą zapłatę za wykarmienie ich dzie- 
cięcia przez lat dwa. Dziecię jednak zmarło po 
pół roku, a ona, nie chcąc stracić hojnego wy- 
nagrodzenia, karmila dalej swojego syna, któ- 
rego po dwóch latach odeałała.da bogatych L. 


Rodzice, usłyszawszy tę kistorję, zemadleli. 
Po ocknięciu jednak powzięl postanowienie nie 
v'ydziedziczać syna przybranego, co potwierdzili 
przysięgą uroczystą. Syn się zaopiekował starą 
matką, wyznaczył jej stalą pensję, poszedł na 
grób ejca, odbył pokutę, żałobę i modlił się za 
jego duszę. 

Wedlug zapewnienia korespondenta habraj- 
skiej gazety. zdarzenie to wzmocniło wiarę w sny 
w umysłach niedowierzających wileńczyków. 
Zajmują się teraz snami i widziadłami sennemi. 


„Powrót wygnańca* 
(„Podaret gwiazikowy dia Polaków*). 


Pod takim nagłówkiem przyniosła z wie- 
deńtkich pism pierwsza W. Allg. Ztg. uwagi 
godny artykul o odsłonięciu ponnica Mickiewi- 
cza w Warszawie. Artykuł napisany cieplo, 
w duchn dli nas przychylaym, jest zaprawdę 
fenomenalny w tej atmosferze nienawiści ku 
nam, której dewody spotykaray codzień w wie- 
deńskiej prasie. „Prawie w ciszy — czytamy 
w nim u wstępn — dopełnia się dnia dzisiej- 
s'ego (24 bm.) w Warszawie zdarzznie kulturno- 
historyczne. Z niemą rezygnacją cięźco doświad- 
czonega, ztóry nauczył się stłamić w sobie także 
radość swoją, wita naród polski uroczystą chwilę 
powrotu wygnańca. Jako młodzieniec opuścił on 
ojczyznę swoją, poeta z Bożej laski, który po- 
szedł w świat epiewać cierpienia tej ojczyzny — 
i oto wraca teraz w sto lat po swem urodze- 
niu, a w kilkadziesiąt, po swoim zgonie, jako 
nieśmiertelny, ze spiżu ulany.. Imię moje mi- 
lion — tak mówił sam — gdyż cierpiał za mi. 
ljony; historja zaś nazywa go Adamem Mickie- 
wiczem... 

Przed oczyma urzędowych reprezentantów 
władz rosyjskich, — tych samych wladz, które 
Mickiewicz gryzącą ironją chłostal i z boskim 
ferworem entuzjastycznego szermierza wolności 
przeklinal — odsłonięty zostanie jego pomnik 
w tem mieście, gdzie wielu jezo dziel czytać 
nie wolno. Jest to najpiękniejszy podarek 
gwiazdkowy, jaki mógł przypaść narodowi pol- 
skiemu — zarazem zaś cenne powetowanie za 
ów pomnik wileński rosyjskiego ka- 
ta, który jest hańbą naszego stule- 
cia. Brutałaej potędze knuła wystawili Rosja- 
nie monument — potęgę ducha czczą dzisiaj 
Polacy. AA że mogą to uczynić w tem 
właśnie mieście, które jest ośrodkiem ich sił 
duchowych i ich bezwładności politycznej, to 
dowodzi właśnie, że potęga knuta mu- 
siała ustąpić przed potęgą dueha 
Z walki tych dwu potęg poeta wyszedl zwy- 


cięzjo. O tyle też pomnik warszawski ma zu- 
pełnie iane znaczenie, aniżeli inne pomniki, 
którerni potomność czci wielkich przodaów 


swoich. Nie dla przeszłości on, ale dla tera- 
żaiejszości: Wygnaniee zdobył sobie powrót do 
swej O,czyzny... 

Czyż należy powtarzać, co on zdziałał? 
Cry znów wyliczać jego dzi:la, wielkie, nie- 
śmiertelne dzieła, o których każdy slyszal, 
a których eprócz Polarów nikt(?) nie czytał ? 
Potrzebaż podejmować się niewdzięcznego tego 
zadania, aby udowadniać, ż* ©n zawsze two- 
rzył jedno ze swym narodem? Każdej tegoż 
idei wyraz dawal, i ani jednego jego pragnie- 
nia, żadnego marzenia, żadnej tęsknoty nie po- 
zostawi! niewypowiedzianej? Wlasme jego sło- 
wa: „Jestem miljon* — włożone przez poetę 
w usta jedaego z jego bohaterów, uwalniają 
nas od tego zadania. $a one bowiem prawdzi- 
we i święte, w uroczystej chwili napisane. 
Arcys.plsn swego narodu wypowiedział je i 
miał do tego prawo*... 

W :em miejscu rozważa aulor artykulu 
przyczyny i zdarzenia, xtóre umożliwiły posta- 
wienie pomn'ka Mickiewicza w Warszawie, 
kończy zaś lak: 
jes: dla narodu polskiego, nie pozazdrości mu 
jednak tego dregiego podar£u gwiazdkowego. 
Jest to przecież zarazem wypadek kuliurno- 
histeryczny, ogólao-ludzkiego znaczenia, dowód 
wyraźny, ż' broń dutha jest silniejsza, aniżel: 
przemoż fizyczna, a słowa wieszcza potężniej- 
sze od czerwonego olówka cenzora. pu- 
styniach sybirskich zgin ły tysią- 
ce, których zbrodnią hyło, że czy- 
taly dzieła wygnańca — a oto teraz ten 
zbi g niedobrowolay sam powrócił. Wypadek 
to z dziejów ducha... Wszak i Muriwiew nie 
umarł jeszcze — pomnik jego stoi na jednym 
z placów Wilna*. 


„Jakkolwiek kto usposobiony - 


Otwarcie sejmu. 


Lwów 28 grudnia. 

Sarym zwyczajem, po wysłuchaniu nabo- 
żeństw w katedrach lwowskich, zebrali się po- 
słowie w gmachu sejmowym już po godzinie 
10 rano. Pusta zwykle krużganki ożywiły się: 
posłowie stawali grupami, witając się i rozma- 
wiając. Glównym tematem rozmów były osta- 
tnie wydarzenia parlamentarne we Wiednin, 
omawiane bardzo żywo. Przed gmachem sejmo- 
wym — korzystając z pięknej pogody, zebrała 
się nąder liczna publiczność, w sali zaś tak ga- 
lerje, jak loże były szczelnie zapelnione. Posło- 
wie zebrali się w niezwykłym komplecie: o go- 
dzinie 11'/, naliczyliśmy 116 posłów; w kom- 
płecie jawili się zwłaszcza ludowcy i lewica. 
Wielu posłów przybranych było w stroje pol- 
skie, mianowicie, o ile zauważyć mogliśmy, pp. 
Stanislaw Badeni, Gzaykowski, H>:zard, Jakliń- 
ski, Krzysztofowiez, Kozłowski, Kostheim, Lubo- 
mirski, Malachowski, Michalski, Niezabitowski, Ur- 
bański, Vayhinger, Wereszczyński, Brykczyń ki itd. 
Posłowie Wójcik, Nowakowski i O'tapczuk przy- 
byli w pięknych strojach ludowych; z dostojni- 
ków kościelaych byli obeeni: ks. arcybiskup 
I:azowicz, biskup Czechowicz i kapitulny wisa- 
ry ks. Bielecki. Z wirylistów obecni byli rektor 
uniwersytetu Jagiellońikiego prof dr. Kleczyń- 
ski i rektor uniwersytetu lwowskiego prof. dr. 
Kadyi. Nadto przybyli na pierwsze posiedzenie 
hr. Kazimierz Badeni, który odpncząwszy po 
trudach i troskach wiedeńskich, wygląda dosko- 
nale i zamaszyście po szlachecku; sędziwy pre- 
zes kola Apolinary Jaworski, b. minister Fi- 
lip Zaleski, ks. Jerzy Czartoryski, ks. 
Est. Sanguszko, Szczęsny hr. Kozie- 
brodzki, Dawid Abrahamowicz, S*. hr. 
Tarnowski, Męciński etc. 

Na ławie reprezentantów rządu zajął miej- 
sce namiestnik hr. Piniński w mundurze, 
z medalem jubileuszowym na piersi, radca dwo- 
ru hr. Łoś i urzędnik namiestnictwa. 


Marszałek, jak to już zaznaczyliśmy, ubra- 
ny byl w wspaniały strój polski z odznaką 
wielkiej wstęgi orderu Leopolda. 
| W sali — pomimo że była pełną — ude- 
rzył przecie brak dwóch postaci, których oko 
bywalea sejmowego darmo szukało. A były to 
postacie nader charakterystycne i o tyle znane, 
o ils cenione i szanowane. Tymi, których brak 
tak na pierwszy rzut oka dal się odczuć, są 
ś. p. kardynał-metropolita Sembratowicz 
iś. p. Polanowski. Pozostawili oni po sobie 
lukę, która nieprędko się da zapełnić. 


. * 
* 


W osobnym dodatku podajemy sprawo- 
zdanie z obrad sejmu, z tekstem mów namie- 
stnika i marszałka. O mowach tych pomówić 
nam wypadnie osobno i obszernie, tn zazna- 
czamy tylko, że tak reprezentant rządu, jak 
i autonomii, główny ustęp swej mowy poświę- 
cili wypadkom na zachodzie Gilicji, które wy- 
wołaly konieczność zaprowadzenia stanu wyją- 
tkowego. Jdnozgoduie uznali obaj. jako głó- 
wne powody: brak oświaty, nędzę, a przede- 
wśzystkiem roznamiętnienie szkodliwą agitacją, 
nie mającą nic wspólnego z wykonywaniem 
praw obywatelskich. 

LJ 
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Po za tem należał pierwszy dzień czwartej 
sesji, siódmego perjodu wyborczego wyłącznie 
do członków wydziału krajowego. Sprawozda- 
nia ich — odesłane w pierwszem czytaniu do 
właściwych komisyj — wypełniły olbrzymi roz- 
miarami porządek dzienny dzisiejszego posie- 
dzenia. Dosyć powiedzieć, że porządek ten 
obejmował 70 punktów; ponieważ zaś punkt 
5. obejmował ni mniej ni więcej tylko 24 
różnych spraw — przeto porządek dzienny 
obejmował w istocie nie 70, ale 94 sprawo- 
zdań. Już same te sprawozdania mogłyby do- 
starczyć sejmowi substratu do kilkotygodnio- 
wych obrad. Sprawozdawcami byli członkowie 
wydzialu krajowego pp.: Vayhinger (punkt 
1 — 6), Wereszczyński (8 — 19), Bryk- 
czyński (20 — 44), Ghamiec (45 — 48), 
Hoszard (49 — 58) i Sawczak (59 — 70). 

Najobszerniejsze rozmiarami są sprawozda- 
nia z czynności poszczególnych departamentów 
wydziału krajowego w roku ubiegłym, sprawo- 
zdanie o budżecie na r. 1899 i zamknięciu ra- 
chunków za r. 1897. Przedłożeń ustawodaw- 
czych jest ośm; jednem z najważniejszych jest 
przedlożenie z projektem ustawy budowni- 
czej dla wsi i pomniejszych miaste- 
czek. Nie mniej doniosłym — zwłaszcza w 
naszych stosunkach — jest projekt ustawy, zo- 
bowiązującej Towarzystwa ubszpieczeń od ognia, 
cperujące „w Galicji do przyczyniania się pe- 
wnym datkiem na rzecz straży ogniowych. Ro- 
czny ten datek ma wynosić 29 od premij, 
względnie zaliczek, pobranych w ciągu roku ad- 
ministracyjnego. Z tych zasiłków ma być stwo- 
rzony krajowy fundusz ogniowy, któ- 
rego dochody roają być użyte w 909/, na or- 
ganizacię i utrzymanie straży, a w 10%, na 
wsparcia dla dotkniętych wypadkarnii straża- 
ków a ewentualnie ich rodzin, ,Tczeci projekt 
ustawy dotyczy przeniesienia niektórych miej- 
scowości do wyższych klas płac nauczy- 
cielskich; czwarty zmiany sejmowej crdyna- 
cji wyborczej w *ierunku powiększenia liczby 
posłów z miast; piąty tyczy się przedłużenia 
ustawy z dnia 15 kwietnia 1894 o poborze kra- 
jowych opłat konsuwcyjnych na dałszych łat 
5 t.j. ds końca grudnia 1904 Szósty projekt 
ustawy proponuje, ażeby odsetki funduszu re- 
zerwowego wspólnych kas sierocińskich, na cele 
utrzymania i wychowania ubogich sierot i dzie- 
ci opuszczonych, wypłacano każdego roku na 
ręce wydziału krajowego, który po wysłuchaniu 
narmiestnictwa orzekać ms o sposobie użycia 
tych odsetków. Dwa następne posiedzenia obej- 
mują projezty ustaw w przedmiocie zmian te- 
rytorjalnych reprezentacyj powiatowych. 

Z przedłoż*ń treści ekonomiczno-admi iistra- 
cyjnej wymienić należy: a) projekt urządzenia 
przy wydzial: krajowym kursów dla pisa- 
rzy gminnych i wstawienie na ten ceł do bu- 
dżetu na r. 1899 Ewoty 3600 zł. w. a b) pro- 
jekt umieszczen» w zamku Oleskiin dopeł- 
niającego kur : rolaiczego szkoly ludowej w 
Olesku, koszts:a 10000 zł, mających być wsta- 
wionymi do teg"rocznego budżetu. e) projekt 
udzielenia Tow. przyjaciół sztuk pię- 
knych w Krakowie subwencji w kwocie 500 zł. 


rocznie na budowę własnego domu. Za spraw 
dotyczących gospodarstwa kra'owego in- 
teiesujące są sprawozdania wydziału krajowego 
w sprawie podniesienia hodowli bydła, młeczar- 
stwa, nauczycieli wędrownych, organizacji kre- 
d.tu dla włościan i podwyższenia dotacji stal-go 
funduszu pożyczkowego dla przemysłu rolniczego. 
Ze spraw zdrowotnych podnieść należy pro- 
jekt utworzenia dalszej serji okręgów sanitar- 
nych w r. 1899, projekt wydatniejszej pomocy 
kraju dlą lwowskiegn zakładu głuzhoniemych : 
wreszcie projekt urządzenia kilku nowych szpi- 
tali powszechnych. 
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Po skończonem posiedzeniu udali się po- 
słowie gremialnie do pokoju namiestnika hr. Pi- 
nińsciego, witając ge po ra: pierwszy w cha 
rakterze namiestnika. 


Bezpłatnie ! 
DZIENNIK POLSKI 


otrzyma do końca roku blsżącego ten, kto 
zaprenumeruje ge 


od 1 stycznia. 


Sprawozdania z i. posiedzenia Ssejmowago 
zami'szczamy w osobnym dodatku dołączonym 
do dzisiejszego numeru. 


KRONIKA. 


Ujarjusz iwowski. 

Gzwartek 29 grudnia. 

O godz. 6 wiecz. w sali ratuszowej posiedzeni 
rady miejskiej. 

Teatr hr. Skarbka:  „Gejsza*, 
Początek o godz. 7 wieczorem. 


operetka. 


Kałendarz. Czwartek (29): Tobiasza b. Wschód 


słońca 0 godzinie 7 minut 58, zachód o godzini: 
4 minut 7. 
Posiedzenie rady miejsklej odbędzie się 


we czwartek dnia 
w sali ratuszowej. 

„Czarodziej z nad Nilu* w radzie miej- 
sklej. Wiadomo powszechnie, iż p. Myszkowski we 
wszystkich swycb popisach operetkowych jest nie- 
wyczerpany w fabrykowaniu mniej lub więcej nie 
dorzecznych dowcipów, szarpiących niepotrz=bnie po- 
wagę tej lub owej instytusji. Ostatni jednak tego 
rodzaju <ksperyment może mieć dla niego bardzo 
nieprzyjemny epilog. Oto na poniedziałkąwem, popo- 
łudniowem przedstawieniu „Czarodzieja z nad Niłu* 
odezwał się p. Myszkowski w te słowa do „Ptolo 
meusza XIII": „Nie gadaj, bo  pleciesz głupstwa, 
jak radny miasta Lwowa*. Wobec tego, jak dowia 
dujemy się, jeden z radnych postawi na dzisiejszem 
posiedzeniu rady miejskiej zapytanie, czy reprezen- 
tacja miasta nad powyższym wypadkiem uważa za 
ztosowne przejść do porządku dziennego, czy też 
obmyśli sposób, w jakibynależało skarcić niesta- 
czny „dowcip* p. Myszkowskiego. 

Zaćmienie ksłężyca było widzialne u nag we 
wtorek w nocy od g. 11 m. 21. Tarcza księżyc 
powlekała się zwolna. różowym cieniem, który ją 
wreszcie zasłonił zupełnie o g. 12 m. 30. Dopiero 
o g. 3 po północy satelita nasz odzyskał swą zwy- 
kłą błyszczącą świetność, 

Krajowa dyrekcja skarbu wydała obwieszcze 
nie, przypomimające osobom obowiązanym do przed- 
kładania fasyj podatku rentowege i podatku osebisto- 
dochodowego na rok 1899, iż termin do przedkła- 
dania tych fasyj upływa z dniem 15 lutego 1899. 
Niedopelnienie tege obowiązku stanowi zatajenie 
podatkowe. 

Obywatalstwo hnnorewe nadała rada gminna 
w Przemyślanach Romanowi hr. Potockiemu, człon- 
kowi izby panów i posłowi na sejm. 

Z krakowskiego Towarzystwa ubezpieczeń. 
Naczelnik buchaiterjj w Towarz. wzajemnych uhet 
pieczeń w Krakowie p. Gustaw Adam, przeszedł na 
własne żądanie w stan spoczynku, następcą jego 
mianowany p. Wiktor Giablenz; zastępcą naczelnika 
mianowany p. Teofil Zarembaki, datychczasowy 
buchalter, buchalterem p. Józef Mamczyński, adjunKkt 
I klasy. 

Zabawna anegdotka krąży w Warszawie 
z okazji odsłonięcia pomnika Mickiewicza. Dyrektor 
Miiachhbeimer zebrał orkiestrę, która miała wykonać 
przy pomniku modlitwę Moniuszki. W. orkiestrze 
tej znalazło się także kilkunastu żydków. Po kilku- 
nastu próbach dyrektor odzywa się da erkiestry : 
„Panowie będą laskawi zebrać wię w komplecie! 
Na to jeden z żydków zapytuje: „Proszę pana dy- 
rektora, czy my mamy przyjszcz z instrmmentami? 

— No, a jakżeś pan chciał | — odpowiada 
dyrekter. 

— Task, ale widży pam dydrektor, przecie to 
jest sobote, to nam niewolno gracz. 

Posał Funke — żonaty. Było to mniej wię- 
cej przed pięciu tygodniami. Wolf czy Schónerer 
napedł na prezydenta izby, iż przy jakiemś,  malo- 
ważnema zresztą, głosowaniu, postąpił sobie niele- 
galnie. Nagle ni stąd, ni zowąd podnosi się poseł 
Funke i pali siarczystą mówkę na temat walności 
i miemieckości. Wszyscy zachodzą w głowy, skąd 
mu się to wzięło i nie mogą dociec przyczyny tego 
wystąpienia. Nareszcie jeden z przyjaciół mówcy 
zdradził tajemnicę. Ote w loży siedziała — narze- 
czna Funkego. Chciał się przed nią popisać. Jak 
doscszą pisma wiedeńskie, p. Funke już się oże- 
nił, a jest wszelka nadzieja, iż wobse budżetu do- 
mov:ego nie hędzie takim opozycjonistą, jakim jest 
wob*c parlamentarnego. 

, Elektryczność 1 alkoholizm. W obrębie in- 
spekcji magdeburskiej dotknęli się dwaj zarobnicy 
elektrycznych drutów przewodowych i zginęli na- 
tyczmiast. W jednym wypadku napięcie prądu zmien- 
nego wynosilo 130, w drugim 230 wolt. Stałe 
prądy do napięcia 500 wolt uważane bywają za zu- 
pełnie nie grożące niehezpieczeństwem i dlatego też 
przyteczony powyżej wypadek należy uważać za prze- 
strogę, Że przy wyborze prądów zmiennych należy 
być bardzo ostrożnym. (Quprawda grała tutaj rolę i 
osobista inklinacja, gdyż jeden z zarobników bez 
szkody poddał się działaniu prądu o takiem samem 
napięciu. Eksperci oświadczyli, że ciało znużone uży- 
waniem alkoholu, łatwiej poddaje się uderzeniom 
elekirycznym, wskutek czego wszystkich alkoholików 
należałoby wydalać z zakładów elektrycznych. 

Niezwykła chora. W Kijowie, w jednej z klinik 
znajduje się 01 września w kuracji niezwykła chora, 
25-letnia żydówka, która już przeszło ed roku Cierpi 
na typową histerję z powodu naglego przestrachu 
po śmierci ojca. Nie może ona ani jeść ani pić, ! 


29 bm, o godzinie 6 wieczorem 


ponieważ wskatek silnego skurczu przewodu pokar- 
mowego w bliskości żołądka, nie może łykać; sam 
widok pokarmu przyprawia ją o mdłości. Nieoce- 
nioną przysługę oddaje jej hypnotyzm. W stanie by- 
pnotycznym chora na rozkaz lekarza wypija kilka 
szklanek mleka, je kaszę na mleku, a nawet kotlet 
i buljon. Działanie hypnozy ustaje jednak pe pe 
wnym czasie i chora przestaje atopniowo słuchać 
lekarza — skutkiem czego przypuszczać mażna, iż 
wkrótce zginie śmiercią głodową. 

W oryginalny sposób przyszło dę majątku 
171 robotuików w Brooklynie. W spadku po zma:- 
łym bogatym deiwaku znaleziono tylko 171 par pra- 
wie nie noszonych spodni, a w testamencie znajdo- 
wała się kla?zula, iż rzeczy te mają być sprzedane 
na licytacj., kupujątymi zaś mogą być tylko biedni 
„robotnicy. Tak się też stało. Jeden z nich, ciekawszy. 
kupiwszy spodnie, zajrzał do kieszeni i znalazł w 
niej 1000 dolarów w banknotach Taka saraa suma 
znajdowała się w każdej parze. Spadkobiercy wy- 
toczyli proces, przegrali go jednak z kretesem. 


Wiadomości osobiste. P. Tadeusz Smarze 
wski, współredaktor Kraju, zoany publicysta, 
bawi w naszem mieście. 

Mlanowania. Minister kolei żelaznych zanaiano- 
wa! koncepistę ministerjalaego, dra Kazimierza Ar 
twińskiego, wicesekretarzem ministecjalnym w mini- 
sterst"ie kolei żelaznych, a starszego inżyniera Bro- 
nisława Magierowstiego radcą budownictwa w tem 
ministerstwie. 

Opłatek w „Gwleżdzie* zgromadził wczoraj 
wieczorem przy skromnie zastawionym stole około 
70 osób. Tradycyjną uroczystość rozpoczęło odczyta- 
nie telegramów gratulacyjnych z różnych stron kraju, 
poczem prezes Walichiewicz pił na iotencję „ślubu 
Gwiazdy ze Skałą*, p Onyszkiewicz na cześć ręko- 
dzieła polskiego, adwokat dr. Sumper na intencję 
karności narodowej, akad. Skałkowski na solidarność 
młodzieży akademickiej i rękodzielniczej. Tradycyj- 
nem „kochajmy się* zakończył prezes Walichiewicz. 

Wiele hałasu © nie. Na rogu ulicy Ruskiej i 
Zarwanicy jest szynk, gdzie wskutek nieostrożności 
szynkarza zapaliła się o godzinie 7 wieczorem lam- 
pa, napełniona naftą. Zapaloną lampę wyrzucono na 
ulicę, a jej płomienie zgromadziły tłumy ciekawej 
gawiedzi, która zatarasowała komunikację na ulicy 
Ruskiej. Kilka nadjeżdżających wozów tramwaju 
elektrycznego musiało stanąć i dopiero po bardzo 
energicznej interwencji organów policyjnych, udało 
się zbiegowisko rozprószyć. 

Przedsejmowa agitacja socjalistów, towa- 
rzysząca, jak cień, każdorazowemu otwarciu sesji 
sejmowej, była przyczyną onegdajszego zgromadzenia 
„towarzyszów socjalnej demokracji”, którzy napełnili 
szczelnie salę domu robotoiczego w pasażu Haus- 
mana. Przebieg obrad był stereotypowy. Poseł Ko- 
zakiewicz w długim referacie „przejechał się" po 
autonomji. Toż same uczynił tow. Hankiewiez. Za- 
kończono rezolucją, domagającą się „powszechnego 
glosowania", poczem zgromadzeni rozeszli się z „czer- 
wonym sztandarem* na ustach. 

O fiakry. Otrzymujemy następujące pisme : 

„Szanowna Redakcjo | 

Niedawno wyczytałem w Dzienniku wołanie o 
to, aby zimową porą kursowały po mieście tylko 
kryte karetki zamiast otwartych doróżek. Pozwalam 
sobie zaprotestować przeciw temu imieniem mojem 
i bardzo wielu osób, o których wiem, Że podobnie 
jak ja nie znoszą krytych karetek. Tymi karetkami 
lwowskirai wcale nie można jeździć, bo wysiada się 
z nich chorym. Cały taki kram trzęsie się i dudni 
i brzęczy szybami tak denerwująco, że w ciągu 
pięciu minut ma się zawrót głowy, jak amen w pa- 
cierzu. U nas zima bywa tak łagodna, że można 
śmizło jeździć doróżką otwartą. Np. wczoraj była 
cieplo jak w marcu pomimo daty 27 grudnia. Więc 
możeby najlepiej było, ażeby dla ogólnej wygody 
kursowały oba rodzaje pojazdów ? Dr. S.* 

Wiadomości pollcyjne. Ubieglej nocy H. Kt., 
handlarz koni, zamieszkały w parterze domu pod 1. 4 
przy ul. bocznej Brajerowskiej, obudzony szmerem 
u okna koło godz. 2 po północy, wyjrzał przez nie 
i spostrzegł draba manipulującego koło tego okna, 
który na jego widok począł uciekać. Kr. wraz z sy- 
nem wyskoczywszy przez okno, puścili się w pogoń 
za uciekającym, dopędzili go i chwycili za futerko, 
które jedoak niefortunny złodziej pozostawił w ich 
rękach i gubiąc jeszcze po drodze kapelusz, zdołał 
się wymknąć. Futerko z czapką złożyli ścigający 
w policji. W pół godziny po tem jawił się notowa- 
ny Feliks Makowski na inspskcji ze skargą, że zo- 
stal napadnięty i ebrabowany z futerka i kapelusza, 
— a w następstwie okazane mu rzeczy uznał jako 
swoje. 

Więcej płaskul.. (mogą też być i trociny) 
wołamy dziś wszysey, którzy znsuszeni jesteśmy cho- 
dzić po gołołedzi, co chwila narażeni na przykry 
wypadek złamania ręxi lub nogi. Niech nasze wołanie 
usłyszą dotyczące organa policji i dzwoniąc do bra- 
my domów, wzywają surowo odnośnych stróżów, 
ażeby należące do nich chodniki posypali piaskiem ; 
wczoraj rano np. wprost okropnem było położenie 
niejedoego, kto musiał schodzić ku miastu po ulicy 
pochyło idącej, a piasku na niejednym chodniku 
nie była ani na lekarstwo. 

7 KAZZZZYZRE Tm m 


Po zniżonej 
pocztową) mogą preaumeratorowie Dziennika Pol- 
skiego nabywać humorystyczny kalendarz 
Śmigusa na r. 1899. Ozdobnie wydany kalenda- 
rzyk kieszonkowy 20 ct. (wraz z przesyłką pocztową). 


* Zgromadzenie tygedniewa Towarzystwa politechni- 
cznego odbędzie się w środę dnia 28 grudnia b. r. o go- 
dzinie 7 wieczorem w saii Tow. ulica Chorążczyzny ł 17 
I piętro. Na porządku dzieanym . Odczyt p. Jerzego Sto- 
nawskiego: „O nowym rodzaju balonu dla jazdy nad- 
powietrznej* z okazaniem modelu i rysunków. 

* „W QGwieździe* odbędzie się się w sobotę dnia 30 
b. m. wieczór z tańcami. Muzyka 80 p. p. Toaleta wi- 
zytowa. zie. 
h Składki ma cele użyteczneści pubiloznej lub nare- 

owe. 

Dla starnszki 70-letniej nadesłał p. M. Krupeński 
z Kałuszo 1 zł. 

Zmarli : 

W Łagiewnikach pod Krakowem zmarła Zofja Ro- 
stworowska, zakonnica klasztoru Matek Bożego Mi- 
łosierdzia, córką śp. Feliksa Rostworowskiego i śp. Marji 
z Popielów, lat 39. 

Marja Stopczańska, żona prof. uniw. Jagielloń- 
skiego, zmarla w Krakowie w 52 r. życia, 

Jnija Consoli Matterowa, wdowa po kapitanie, 
zmarła w Krakowie w 59 r. Życia, 

W dniu 24 grudnia w sam dzień wigilji Bożego Na- 
rodzenia zmarl+ w Romanówce koło Szczurowic w 84 
toku Życia Leonarda Nawrocka, kobieta niepospoli 
tych zalet, przymiotów nmysłu i serca, której śmierć 
ogółne współczncie w całej okolicy wywołała. Śp. Leonar= 
da. pielęgnowała przez całą swą wędrówkę doczesną na 
tej ziem: tradycje starcpolskie, jakiemi nasiąknęła w do- 
mu swojego wujostwa pp. Nawratilów. którzy znani są 
w całej tamteiszej okolicy z staropolskich cnót. Słów 


tych kilka śp. Leonardzie poświęcając, nie możemy po- 
minąć milezeniem jej niazwykłej ofiarności na cele naro- 
dowe, co nawet stało się prawie przyczyną jej katastrof 
ma'qtkowych. Kończymy to wspomnienie nasze west- 
chnienie do Boga: „Daj nam Panie jak najwięcej takich 
Polek, a Ojczyzna nasza do Życia powróci*... 


ABKALKI KIBTAGKIE | GFLSTYCZNA. 


Repertear teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś we czwartek „Gejsza* , operetka; jutro 
w piątek „Zaza* ; w sobotę popołudniu o godzinie 
pół de 4 „Skąpiec”, komedja; wieczorem 0 go 
dzinie pół do 8 „Rok 1898*, przeglądy sceniczne 
w 12 odsłonach. 

Newa operetka Strausza, ale nie starego 
Straussa, „króla walców* wiedeńskich, lecz jego 
synowca, także Jana, wystawioną została w Wie- 
dniu w teatrze an der Wiem. Tytul jej brzmi: 
„Myszy i kot*, treść wzięta ze znanej komedji 
Seribege „Walka kobiet*. Libreciści pp. Ferdynand 
Gros i Wiktor Leon podobno zrobili cacko, przera- 
stające humorem i wykwintnością setki tekstów epe- 
retkewych z ostatnich czasów — co do muzyki, kry- 
tyka wiedeńska zaznacza, Że wartość jej jest bar- 
dzo nierówna. Obok pięknych i pomtysłewych ustę- 
pów spotyka się najpespolitsze oklopanki walcowe o 
znenym rytmie i melodji. 

„Adam I Ewa'. W jednym s teatrów wie- 
deńskich pojawi się w styczniu newu operetka ped 
tytułem „Adam i Ewa", podobne niezwykle pomy- 
słowa i oryginalna, Prejekty dekeracyjae rysuje 
znany artysta H. Rauchinger, Polak. 

„Włiek młody”. Przed paru dniami pedaliśmy 
sprawozdanie e gwiazdce, urządzonej dla biednych 
dzieci, staraniena redakcji Wiekw młodego. Zdaje 
się, Że sam tem pomysł jest dostatecznym  probie- 
rzem pedagogicznej wartości pisma. Dziś chcemy 
zwrócić uwagę na literackie zalety Wieku, zasłu- 
gujące również na gerące uznanie. Wszystko, co się 
w tena piśmie drukuje, jest napisane z talentem i 
znsjomością potrzeb umysłu i młodych czytelników. 
Wiek podzielony ma dwa działy dla starszych i 
młodszych, redagówamy jest tak, łe zarówno dzieci, 
oswajające się depiero z książką, jak i dorastająca 
młódź, znajduje w nim obfity materjał do czytania. 
W moworocznym naprzykład musserze, dział dla star- 
szych zawiera: „Ojcze nasz*, wiersz Duchiśskiej, 
„Rodzeństwo*, peczątek dłuższej powieśi przez Irenę 
Mrezowicką, „Stach* obrazek z 30. roku, „Goniec 
królewski*, poemaacik z dziejów greckich, „Z obcych 
lądów", zajmująca opowiadanie podróżnika, „Dwie 
chwile*, legenda Zofii Bakowieckiej. Dział dla 
młodszych zawiera: pewiastki, komedyjkę, kelemdę, 
pogadankę, a raczej zabawkę naukową, ma zakoń 
czenie zaś również latwą do rozwiązania zagadkę. 
Oba działy są ilustrowane. Adres: Lwów ulica św. 
Miksłaja 1. 5. 

„Przegląd literacki', Z przyjemnością zawia- 
damiamy naszych prenumeratorów, Że uzyskaliśmy 
dla nich znaczne zniżenie prenumeraty, wy: 
chodzącego w Krakowie pod redakcją Kazimierza 
Bartoszewicza, „Przeglądu _ literackiego". 
Prszgląd literacki zawiera: poezje, nowelle, ma 
terjały do historji literatury (obecnie drukuje kores- 
pondencję J. I. Kraszewskiego), studja i artykuły 
literackie, sprawozdania z wychodzących książek i 
broszur, „Przegląd przeglądów* (najlepsze artykuły 
pism innych w całości lub w streszczeniu), najobszer- 
niejszą kronikę literacką, bibljografję czasopisma (spia 
ważniejszych artykułów w całej publicystyce pol- 
skiej), fejletony, specjalne rubryki bibljograficzne: 
a) przekłady z polekiego; b) udział Polaków w ohb- 
cych literaturach, c) cudzoziemcy 0 rzeczach pol- 
skich itd. itd. Prenumerata Prseglądu literacktego 
wymos'ć będzie dla naszych prenumeratorów rocznie 
tylko 4 zł. (zamiast 6 zł.) — z przesyłką rocznie 
4 zl. 80 ct., — pólrocznie 2 zł. (zamiast 3 zł.) — 
z przesyłką  półrocznie 2 zł. 40 ct, — kwartalnie 
1 zł., z przesyłką 1 zl. 20 ct. Prenumeratę miej- 
scową  (lwowską) maożna składać w administracji 
Driennika Polskiego, — prenumeratorzy prowin- 
cjonalni zechcą przesyłać ją wprost do redakcji 
Prseglądu literackiego (Kraków, ul. Fiorjańska 
41) powołując się na to, iż są prenumeratorami 
Dsiennika (najlepiej z odwrotnej strony przekazu 
nalepić adres zdjęty z opaski Dsienska). 


Balżeństwo królowej Wilnelniny. 


Tak w kołach ludu holenuerskiego, jak ró- 
wnież w kołach miarodajnych czynników poli- 
tycznych zajmują się teraz żywo kwestją mał- 
żeństwa królowej Wilhelminy holenderskiej, znaj- 
dującej się w 19 wiośnie życia, a sterującej od 
6 września rb. samoistnie, co prawda popiera- 
na radą królowej matki, nawą rządową. Opinja 
publiczna ma do załatwienia dwie kwestje. 

Pierwszą z nich jest kwestja czysta osobi- 
sta. Lud holenderski pragnie się naturalnie do- 
wiedzieć, kto będzie przyszłym „praszczurem* 
bdmłodzonego domu orańskiego. Pod tym wzęlę- 
dem należy skonstatować, iż szerzone detych- 
czas wieści eo do przysłego małżonka polega- 
ją na prostych kombinacjach. Tyle coprawda 
jest pewnem, Że królowa holenderska odda swą 
ręzę księciu, ściśle spokrewnionemu z domem 
orańskim. Tutaj należy brać pod uwagę dom 
wielkoksiążęcy sasko-wejmarski i rsiążęcy Wied. 
Panujący wielki książę sasko-wejmarski ożenio- 
ny byl ze zmarłą przed dwoma laty księżni- 
czką Zofją holenderską, siostrą ostatniego Orań- 
czyka, Wilhelma IIL Jego wnuk, który może 
być uważany jako xonkurent do ręki królowej 
Wilhelminy, książę Bernard, jest zatem z nią 
spokrewniony w drugim stopniu. Książę Wied 
ożenił się w r. 1871 z księżniczką Marją, córką 
księcia Fryderyka holenderskiego, ą siostr. enicą 
krola Wilhelma III. Syn jego, ks. Wilhelm, jest 
zatem w tym samym stopniu spokrewniony £ 
królową, co ks. Bernard sasko-wejmarski. Mo- 
żna ma pewno twierdzić, że jeden z nich dwóch 
zostanie mężem królowej Wilhelminy. Opowia- 
dają, że mloda królowa, która niedawno na 
ślubie ks. Pauliny wirtemberskiej spol a się z 
ks. Wilhelmem, zaręczyła się z nim. llew tem 
jest prawdy, pokaże nadchodząca wiosną. 

Drugą kwestją, zajmującą rząd holender= 
ski, jest konstytucyjne i prawno-państwowe sta- 
nowisko przyszłego męża królowej. W konsty- 
tucji, którą holenderskie stany jeneralne powo- 
łały do życia w ostatnich latach życia króla 
Wilhelma III, o tem stanowisku niema weałe, i 
w ogóle w ustawach holenderskich niema po- 
stanowienia, tyczącego się tej kwestji. Gdyby 
nie uchwalono nowego odpowiedniego prawa, 
to obowiązywałyby istniejące w Ho>landji prze- 
pisy tyczące się małżeństwa Holandki z cudzo- 
ziemcem. Mąż królowej aby się stać Holen- 
drem, musiałby się poddać formalnościom na- 
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Najtańszera i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i przyborów szkolnych i kan- 
celaryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep 
S. W. Niemojowskiego, Lwów, plac Marjacki 8.— Szczegółowe cenniki wysyła się franko. 
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turalizacji i pod żadnym warunkiem nie ko- 
rzystałby z przys ile,ow, które kunstytue a przy 
znaje członko n domu orańsziego. O tem natu- 
ralnie myśleć nie można, i dlatego rząd musi 
przedłożyć stanom jeneralnym ustawę o księ- 
ciu-małżonku. 

Wielokrotnie poruszano myśl, aby mężawi 
królowej nadano tytuł kcóla ad honores, jak to 
uczyniła królowa Izabela II kisz;: ańska w obec 
swego męża, księcia Franciszka z Asyżu. Rząd 
woli jednak pójść za demokratycznym przykła- 
lem Anglji, gdzie ks. Albert musial się zado- 
volmić tytulem księcia-malżonka. Skoro stany 
jeneralne rozstrzygną tę kwestję, będzie tem sa- 
mem załatwiona sprawa małżeństwa królowej 
Wilkelminy. 


VW redakcji. 
Dyń, dyń, dyń! 
Jestem redaktorem i to redaktorem zapra- 
cowanym. Nie lubię i nis mogę jeść chleba za 
darmo. Każdą więc chwilę dnia wypełnia mi 
nudna i wymagająca przysiedzenia fałdów pra- 
ca kierowmka pisma. Przytem narady z dyspo- 
zytorem drutarni, wspólprarown:kami stałymi, 


rozmaitymi interesentami, oraz „przyjaćiólmi 
gazety* i tak już zabierają wiele drogiego 
CLASU.- 


To też usłyszawszy odgłos dzwonka, mru- 
gam na woźnego i powiadam mu: 

— Mój Kacperku, odeślij gościa do admi- 
nietracji; jeżeli zaś z rękopisem, odbierz i po- 
wiedz, że redaktor przeczyta i umieści lub 
zwróci. 

Zamknąłem drzwi od gabinetu i już cheia- 

łem powrócić do pracy, gdy po utarczce sto- 
czonej z woźnym, wtacza się jejmość dobrej 
tuszy. W jednej ręce dźwiga zasapanego mo- 
psa, drugą przyciska do łona manuskrypt po- 
ważnej objętości. Dowiedziawszy się o co cho- 
dzi, upraszam szanowną damę. aby mi rękopis 
pozostawiła, 
To nic — odpowiada i sadowi się 
w moim własnym fotelu — to tylko powiastka 
pióra mojej Bisi, wszystkiego raptem z ośm- 
dziesiąt stronie, posiedzę i wypocznę. 

Zaklinasz eię, że czasu teraz niemasz, że 
czynisz ostatnie przygotowania do wyjscia nu- 
meru, że drukarnia czeka... Twój gość nietylko, 
iż nie ustępuje, lecz zaczyna opowiadać e przy- 
czynach śmierci męża przed siedmiu laty. Ten 
doktór był nier:ożliwy, „pan redaktor może 
zebrać wyborny wzorek*. 

Po upływie pól godziny udalo ci się na- 
reszcie pożegnać matkę powieściopisarki w przy- 
szłości, lecz jeszcze nie znikła za j:rogiem, gdy 
do gabinetu wśliznął się niski blondyn, bywa- 
lec w rozmaitych redakcjach, któremu nieziedy 
udaje się skleić drobiazg dwunastowierszowy. 

Teraz oto przyszedł z projektem posmatu, 
który pismu nada rozgłos i jednem słowem 
uszczęśliwi je. Kiwasz glową, w myśli zaś od- 
aylasz nowego gościa do wszystkich szatanów. 
Posiedział trzy kwadranse, wypalił tyleż papie- 
rosów i odszedł nareszcie... 

A tu robota pilża domaga się wykończenia, 
drukarnia sarka, najpilniejsze sprawy leżą odlo- 
giem, spóźaisz swój numer... 

Zirytowany zamykasz się na klucz i sły- 
szysz za drzwiami głos zaperzony: 

— Ależ ja tylko na chwilę, proszę powie- 
dzieć, że przynoszę projekt artykułu. A cóż to 
za dygniłarz, że i chwili z interesantem poror- 
mawiać nie możef?... 


Nowe starostwo. 


Odnośnie do umieszczonej przez nas przed 
kilku dniami notatki, iż z dniem 1 września 
1899 zestanie kreowane nowe starostwo Z sie- 
dzibą w Busku lub Załoźzach, otrzymujemy ze 
strony kompe:entnej następujące uwagi: 

Potrzeba utworzenia nowego starostwa ze 
względu na znaczne przeciążenie starostwa zło- 
czowskiego mającego 150 gmin, wpłynęła na 
decyzję rządu de przedłożenia odpowiednich 
wniosków parlamentowi. Wybór jednak siedziby 
starostwa w Busku chybiłby zupełnie zamierze- 
ny ceł. Nałeżałoby raczej bezwarunkowo ze 
względu na interes ogółu utworzyć starostwo 
w Zborzwie, W ten bowiem sposób gminy od- 
dalene zuacznie od siedziby dwóch starostw tj. 
złoczowskiego I brodzkiego, doznałyby rzeczywi- 
stych ulg w znoszeniu się z władzą polityczną, 
podezas gdy starostwo w Busku obe,mując ga:i07 
powiatu kamioneckiego, oddalone i obecnie nie 
zbyt od siedziby starostwa, tudzież malą tylko 
liczbę gmin powiatu zloczowskiego, przeważnie 
przy stacjach kolejowych j:ołożonych, nie przy- 
niosłoby żadnej ulgi w adm.nistracji, Kwestję 
tę podnjemy pod rozwagę sfer iecycujących 


i spodziewamy się, że przy kreowaniu nor ego 


starostwa decydującym kędzie wzgląd na inte- 
res ogólu. 


Gospodarstwo przenyst | handel 


— Północno-nlemiecki związek kolejowy 
z Galicją i Bukowiną. (Taryfy część II ze zyt 2). 
Z dniem 1 stycznia 1899 wchodzi w życie doda- 
tek IV. 

— Austrjacko-węglarsko- bawarski związek 
kolejowy. Z dniem 1 stycznia 1899 wchodzi 
w życie nowa taryfa wyjątkowa dla przewozu na- 
fty itd. 

— Północno - nlamiecki ruch towarowy 
z Galicją i Bukowiną. (Taryfy część II zeszyt 3 z 1 
października 1896). Z dniem 1 stycznia 1899 
wchodzi w życie dodatek V. 

— Targ na nierogaciznę. Na wtorkowy targ 
na Bierogaciznę w Wiedniu przypędzono ogólem 
10.599 sztuk świń, między niemi 5.2338  galicyj- 
skich. Płacono za tuczne świnie węgierskie 43:/, 
do 44 ct., za galicyjskie młode 35—45 ct. za ki- 
logrom żywej wagi. 

— Wledeń 28 grudnia. (Giełda zbożowa.) 
Na targu efektywnym ceny nominalne są takie sa- 
me, jak w zeszłym tygodniu. W spekulacji termino- 
wej notowano: pszenicę na wiosnę zł. 966, żyto 
na wiosnę zł. 8 48, owies na wiosnę zł. 6:14, ku- 
kurudza na maj-czerwiec zł. 5/30. 

— Wiedeń 28 grudnia. (Spirytus.) Spirytus 
wykazuje tendencję bardzo silną 300 hektolitrów 
s natychmiastową dostawą sprzedano po 1850 zl. 

Kraków 20 grudnia, Płacono pszenicę: białą od 9-20 
de 9:60, czerwoną 9-10 do 955 zł ; żółtą 910 do 950 
L; żyto m. 8'15 do 8'65 eł.; jęczmień browarny 6/5 
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do 750 zł; na krupy 625 da 6:50 zł.; owies n. 


680 do 660 zł.; rzepak 11— do 1175 zł.; konicz 
czerwony —'— do—*— gł; biały —*— do —— zł. 
kukurudza od—'-- dc—— zł Wszystko za 100 kiloer. 
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„Dzieurike Polskiego. 
Sytuacja na Węgrzech. 

Wledań 28 grudnia. Do Neues Wiener Tag- 
blatt donoszą z Budapeszitu, że Świadkowie 
wyzwanych przez Horańskiego ministra Fejer- 
warego i deput. Gajarego cświadczyl. że nie 
Im'gą pozwolić na spotkanie swych mandantów 
z Horańskim dopóty, póki żenże nie zalatwi 
w sposób honorowy swej sprawy z Binff;m. 
Horańszi jest przeto w dziwnem położeniu, 
które go zmusza jeszcze raz wyzwać Banffyego. 
W klubie liberalnym opowiadają, że Banffy nie 
będzie robil trudności i przyjmie wyzwanie 
Ho ańskiego. Dziś mają się odb;ć pojed nki 
ministra Fejervarego i Kaurolego na 
pistolety i pomiędzy Gajarym a Szemere 
na pałasze. ” 

Budapeszt 28 grudnia. Komisja finansowa 
se mu przyjęła bez zmiany projekt ustawy o 
prowizerycznem ustaleniu stosunku wydat ów 
na wspólne sprawy państwowe. Obradowała 
następnie nad przedłożeniem rządowem o u- 
trzymaniu niektórych postanowień artykułów 
usawy z roku 1898. 

W ciągu rozprawy prezydent ministrów 
B:.nffy wskazał, żo przedłożenia te wniesicn:. 
w czasie właściwym zarówno w Austrji jak na 
W.grzech i że konstylucyjne ich załatwienie 
bjło możliwe. O samowiadnem zarządzeniu 
tylzo w taxim wypadku mogłaby być mowa. 
goyby ustawy te nie były w właściwym czasie 
przealożone parlamentom. Rząd nie dopuścił 
się w tym wzgłędzie żadnej zwłoki. J-=dynie 
ar: rraalne stosunki parlamentarne na Węgrzech 
i w Austrii stały się powodem, że przedłożeń 
ty.h dotąd nie przedyskutowano. Rząd uznał 
przeło za konieczne i odpowiadające ustawom. 
pr wizoryczne utrzymanie stanu obzenego. 

Miaistur skarbu Lukaca dowodził, że rząd 
węgierski był zawsze przeciwny łączeniu kwoty 
ze sjrawą związku celno-handlowego, dlatego 
też przedłożono ubu parlamentom ustawy ugo- 
dc're bez poatanowień co do kwoty. Także w 
ob.cnej chwili porozumienie co do kwoty nie 
jast konieczne. 

Prezydent ministrów Bainffy na zapyta- 
nie oświadcza, że jeśli parlament nie załatwi 
przedłożeń ugodowych do pólrocza, rząd będzie 
zmuszony pomyśleć o samoistnych zarządze - 
nia h. 

Omawiany projekt ustawy przyjęto w końcu 
bez zmiany. 

Budapeszt 28 grudnia. Opozycja otrzyma- 
ła autentyczne wiadomości, że br. Banffy wzią! 
nd cesarza upoważnienie, aby przy pierwszym glo- 
śn.cjszym skandaiu izbę odroczyć lub rozwią- 
zań. Wskutek tego opozycia ztnienila taktykę 
i pozwoli Banffyemu spokcjnie mówić. 

Budapeszt 28 grudnia. Do porządku dzien- 
ne'o przemawiało wczoraj tylko dwóch posłów, 
a to dep. Dsirako z partji rządowej i epozy- 
cy,ny dep. Sina, który przemawiał przez trzy 
gedziny. Następnie rozprawę przerwano. 

Przewodniczący Madarasz zapowiada po- 
siedzenie następne=ae jutro, jeder z posłów 
wola: Jutro nie inożns, bo wszyscy musimy 
pclaić służbę sekundantów. (Wielka wesołość. 

Budapest 28 grudnia. Jak słychać, dep. 
Horanszky wyzwał na pojedynek także ministra 
henwedów Fejerv rego. 


Budapeszt 28 grudnia. Dep. Edmund Ga- 
jtry ogłasza w dzienniku Magyar Ujsag arty- 
kil, o ukladach pomiędzy prezydent:n mini- 
strów Banffvm i partją narodową, w którym 
wyzazuje, że przy konstytuowaniu gabinetu 
B:»ffvego główny nacisk kladziono na to, by na- 
leżący do stronnictwa Tiszy, lub blisko niego 
slojący członkowie nie weszli w sklad gabinetu 
W :ademą powszechnie jest rzeczą. że najpowa- 
żnejszym kandydatem na ministra sprawiedii- 
weści, którego hrano w rachubę, był H>ranszky. 
Puwtórne usiłowanie zbliżenia się pomiędzy 
Biuffym e partią nsrodową miało miejsce przy 
wsiesieniu zeszłorocznej ustawy o prowizorjum, 
kićrej treść udzielano także Apponyemu i jego 
stropnikom. Apponyi domagał się wtedy zmia- 
ny wstępu ustawy, przez którą samoistny obwód 
clowy byłby uważany jako stan prawny, pod- 
Czas gdy wedle ustawy był on jedynie stanem 
faktycznym. Gdyby zmiana, której Apponyi sn- 
bie życzył, została hyla przyjętą, byłoby doko- 
nanem oddzielnie obwodu clowego wohec 
psństw zagraniczaych, co nie odpowiadało ży- 
ez.niom rządu. Było to prejudykatem na przy- 
szłiść. Gdyby Apponyi był przy swem zdaniu 
się upierał, byłby mu dal też wyraz przy roz 
prawie nad ustawą o prowizorjum — tymcza- 
sem zgodził się najpierw na ustawę i depiero 
znacznie późaiej bronił swego zapatrywania 
przy rozprawie nad związkiem bandlowym z Ja- 
ponja. Z tego może każdy osądzić, kto postę- 
pował odpowiednio, a kte podstępnie. 

Budapeszt 28 grudnia. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu sejmu prezes Ma darasz zapytał czy 
sejm upoważnia go do złożenia noworocznych 
życzeń cesarzowi (żywe oklaski). Potem przy- 
stąpiono do dalszego ciągu dysżusji nad termi- 
nem wyboru prezydenta. Podczas dyskusji 
weszli do sali min. Fejervary i Gseh,n'wy 
min. Kroacji, powitani oklaskami przez partję 
1 beralną. 

Z sejmów. 

Praga 28 grudnia. Na wczorajszem posie- 
dzeniu posłów sejmowych stronnictwa niemiecko- 
postępowrgo, w ktorem wzięli także udzi:ł obaj 
posłowie ze stronnietwa chrześcjańsko - socjal- 
nego, uchwalono nie brać udziału w obradach 
sejmowych. Nadto uchwalono wyrazić ubole- 
wanie z tego pewodu, że posłowie ze stronni- 
etwa niemiecko - narodowego nie jawili się na 
tem posiedzeniu, 

Wiedeń 28 grudnia. Sejm dolno austrjacki 
został dziś otwarty orędziem cesarskiem, dzięku- 
jącem za życzenia jubileuszowe. 

Berno Mor. 28 grudnia. Sejm morawski 
otwarto dziś. Pomiędzy p zedlnżeniami wydziału 
krajowego Znajduje się pro:ekt findacji ku 
uczczeniu śp. ces. Kiżoiety w formie corocznych 
ż0 zapemóg dla biednych rodzin po 100 koron, 
a także prowizorjum budżetów. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 28 Grudnia 1898 r. 


szcza i odświeża powietrze mieszkań w wysokimstopniu. 
F!lakon 60 ct., rozpylacze od 24 ct. do 3 zir. 


Praga 23 grudnia. Sesję s=jmowa zagaił 
dziś c god'. pó! do 1 marszałek «raj wy kę, 
Lobkovic, poczem namiestnik Coudenhove od- 
czyt * orędzi* c-s=rsvie rówrobrziniące z orę- 
dziam we wszystkich sejmach oduzstanem. Izba 
przy;elx ją trzykro'nem okrzykiem na cześć m - 
pachy. Posiedzenie trwa dalej.. 

Berno (marawskie) -28 grudnia. Wczor”j 
wieczorem odbyły się na ulicach demostracjs 
robotników na rzecz refwmy wyborczej do 
se nu. Siedmiu demonstrantów aresztowano. 

Wledeń 28 grudnia. W sejmie dolno-auzt' ja- 
clim odczytano orędzie cesarskie, równoh zmią- 
ce dla w.zystkich sejmów, poczem marszałek 
prdziękowawszy za łaskawe slowa w res*ryrcie 
m narszym zawarte, wznósł okrzyk na cześć 
cesarza, a izba trzykrotnie go powtórzyła. 

Następnie wyliczył marszałek ważniejsze 
r) edłożenia, będące na porządku dziennym, 
mędzy któremi zasjdu;e się także przjekt re- 
f«rmy wyborczej do sejm i do radz m. Wie- 
dria. Posiedzenie zakończyło się wybraniem 
kilku komissj. 

Wledeń 28 grudnia. Wszyztki" sejmy zosłaly 
otwarte orędziem cesarskiem takiem, jakiem 
ot arty został sejr: dolno-austrjącki. 

Wiedeń 28 grudnia. W sejmie dolno-austria 
ckim wydział krajowy wśród innych przedłożeń 
wniósł tatże sprawozdanie o lex Kolisko. dono- 
sz.c, że nie otrzymała ona sankcji monarszej i 
przsząc, aby izba rrzyjęła to do wiedomoś *. 
Opnwiadają, że posłowie niemiecko-naradowi 
p' tawić chcą przy tei sposohnoś"i hardze da- 
leko idące wnioski 


Rozporządzenia językowe. 

Wiedeń 28 grudnia. 'YVcbeż doniesienia 
Narodnich Listów o rozporządzeniu poczt*wem 
m: istra handlu br. Dpauliego Wiener Ab nd- 
post oświadcza, że reskryp! ten stosuje się Ś i- 
śle dn$ 13 obowiązujących rozporządzeń językc- 
w ch dla poczt, tak, że w służbie wewnętrzzej 
i w manipulacji pocztawej i telegrafi.z”ej ję- 
zyk niemiecki pozostaje i nadal wyłicznym ję- 
zykiem urzędowym. (Co się zaś tyczy spraw 
personaln"ch, agend ekonowicznych itd, to 
w urzędach posztowych i telegrafiznych w Cze- 
ch'ch oba 'ęzyki krajo”e mają być używan:. 
Opowiada to w zupelnośsi treści $ 7 rozpa- 
rządzeń językowych. Reskrypt ministra handlu 
nie może więc nikogo zdziwić, albowiem nawot 
przeciwnicy rozporządzeń językowych i obecne- 
go rządu muszą przyznać, że rezprrządzenia 
is'riejące trzeba ściśle wykonywać 

Powódż pojedynków. 

Budapeszt 23 eurudnia. Cały szereg poje- 
d:nków odbył się albo jest w toku Pojedynsk 
Frjevarego z Karolsim odhył się na pistolety, 
B'. Feiervary chybił, a pis'olet Karołyiego nie 
wypalił, poczem uznano pojedynek za stoń-zeny. 
Również odbył się pojedynek Kuhika z Kene- 
dzia, który jest lekkG rznny. 

Pelnomocnicy Horanszkyego z jednej, a Fe- 
jerxar'go i Gayarego z drugiej strony, ukoń- 
czyłi partraktacje dopierc późno w nocy. Spisali 
n :tępujący protokół: „Fr. B lyar i Juljusz Just. 
jako świadkowie p. Horanszkyego zażądali sa- 
tysf:kcji od pp. br. Fejervarego i Gayarego z 
powodu zfery pojedynkowej Banffy-H »ranszky. 
Ponieważ obraza nastąpiła w jednem i tem- 
s.mem piśmie i w ten sam *posóh, pedgisani 
więc żądają tylko satysfakcji od pierwszego pod- 
pisanego, tj. br. Fejervarego.* 

„Jeneral-major Paweł Rollosa i bs. Bella 
Atel, jako świadzowie br. Fejervary'ego o0- 
świadczają, że nie mogą udzielić setysfakcji p. 
H ranszky'emu, dopósi nie zalatwi sprawy 
z tr. Banffrm*. 

„Fr. Bolgar i J. Just oświadczają. ża ich 
kli nt nie ma żadnej sprawy honorowej z br. 
Biuffym niezałatwionej, uważają więc oświad- 
czenie sekuadantów strony przeciwnej za od- 
ne'wę, a sprawę ze strony p. Hranszky'ego 
za zalatwiona”. 

Oczywista więc, że wiszą w powietrzu 
nowve pojedynki między sekundantami p. H>- 
ranszky'ugo, a ministra Fejervary'.go. 

Budapeszt 28 grudnia. W dalszym ciągu 
spawy mojedynkowej p. H»ranszkyego swivd- 
kowie jega oświadczyli, Że wobec odmowr 
F _ -rvarego oni wyżywają drugiego ze świad- 
kow br. Binffvego, Gaysrego. Jsgo sekundanci 
odpówiedzieli te samo co sekundanci br. Fejer- 
v-'ego wobec czego sekundanci H iranszkyego 
u:':ali sprawę za zazończoną, 

Dis odbył się także pojedynek pp. Gaja- 
Tl40 z Semerema. Pvs. S:mer jest dwa razy 
r.i:ny w głowę i został uzuany za niezdolnega 
d> dalszej wałki. Gayar; wyszedl b:z szwanzu. 

Otrucie. 

Wiedeń 28 grudnia. Wezoraj wieczorem 
zraarł tu 2'/4 roczny synek stróża nocnego, 
kióry zjadł również kawał'k owego strudla 
z restauracji na Leopoldsztadzie. J-szcze 3 nsoby 
cluute tym strudłein, wal:zą za śm ercią. 

Okropna morderstwo. 

Wiedeń 28 g udnia. M mog riiwych poszu- 
kiwań policji, mordercy Hof-cównej na Ottak- 
ringu dotych :zaa nie odszukano. 


Sprawa Dreyfusa. 

Paryż 28 gruduia. Po wczorajszem prze- 
slachaniu prezydent ministrów Du>uy konf :ro- 
wał z prezydentem trybunału kasacyjnego Loe- 
v m w sprawie warunków, pod którymi wy- 
dane zostanie sądowi taine dossier aktów 
Dr-yfusa. Prezydent Loev zaraz wczoraj wie- 
czorem wystosował do ministra wojny Freyci- 
neta list, zawierający umówone warunsi. Na 
naradzie, jaką potem odbyli Dupuy, Freycnet 
i Lebret, u hwalono ostatecznie wydać tajne 
dossier  trybunałowi  kasacyjn"mu. Kapitan 
Cuignet będzie je przynosił codziennie do try- 
bunału, a po odbytem posiedzeniu za każdym 
razeni odbierze dossieri odniesie z pawrotem 
do ministerstwa wojny. Nadto uchwalono, że 
kapitan Cuipneł ma podcząs obrad trybunału 
siedzieć w sąsiedniem pokoju, aby módz ewen- 
tualnie dawać wyjaśnienia. 


$ 14. 

Wiedeń 28 grudua. Ce:arz przybywa w 
czwartek raro napowrót do Wiedn:a, poczem 
ogłos one zostanie na podstawie $ 14 rnzp:rzą- 
dzenie cesersżie o prowizorjium budżetowem i 
ugodowem. 

Rugi pruskie. 

Berlin 28 grudnia. Najwybitniejsi przemy- 
slowcy berlńscy zwolali ogólne zyromidzenie, 
celem zajęcia stanowiska opozycyjnego wobec 
wydalań ohcokrajowców z Prus. Zamierza ą oni 


Powietrze lasów lglastych w pokoju Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane 
otrzymuje się przez rozpyłanie 
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własności hygieniczne. 


wykazać liczbami, że wydalania te są szkodliwe 
dla handlu i przemysłu. 


Sprawa Dreyfusa. 

Paryż Fcho de Paris donosi, że Dreyfus 
już przed dworaa dniami miał być wyprawiony 
do Europy. Figaro donosi, że trybuaał kasa- 
cejny zajmuje się studjewanieniem tajnych 
aktów. Wczoraj trybunał kasacyjsy. przesłuchał 
tylko jednego świadza pułkownika Cordiora. 


Wiedeń 28 grudnia. N. W. Tagblatt donosi 
z Londynu, że_Zola, którego pobyt po jego 
wyjeździe z Paryża byl niewiadomy, znajduje 
się obecnie w B>r:emouth. 

Wiedeń 28 grudnia. Weczor:j wieczorem 
w,jechali wszyscy 'ninistrowie, z wyjątkiem br. 
Dpauli'ego i Welsersheimba, do Tetschen na 
pogrzeb śo. br. Thunowej. 

Lubiana 28 grudaia  Slovenec ogłasza list 
pasterszi księcia biskupa Teglicza do ducho- 
wieństwa lublańskiej djecezji, w *tórem z3p6- 
siada otwarcie gimnaz;um bis£up'ego. 

Frankfurt 28 grudnia. D» Frankfurter Ztg. 
donoszą z: Stambułu, że ambssadar niemiecki 
brł na aużjeneji u suliana i prosił go o po- 
zwolenie na budowę portu w Haidart'asza, 
miejscowości zakupionej przez cesarza Wilnelma 
podczas jego podróży dn Palestyny Sułtan, jak 
słychać, na tę prośbę zezwolił, mirao protestu 
koncesjonarjuszów anatolskich kclei i Fraxcji. 

Paryż 28 grudnia. Prezydent Faure podpi- 
sal wczoraj dszret, mianujący QConstansa am- 
basadorem w S'ambule, 

Paryż 28 grudna. Przerwany o:egdaj po- 
jedynsk między byłym merem Algieru Rgisem, 
a redaktorem pisma Droit d: U Home p. Le 
Pie, odbył się wczoraj. Pie otrzymał głęboką 
ranę sw brzuch. 

Nowy Jork 27 grudnia. U'ząd marynarki 
zarządził, aby rozdz elon> pó! mitjona (?) ton wę- 
gli między rmerykańskie okręty wojenne w por- 
tach i na wybrzeżach morza Allantrckiego 
i Oceanu spokojnego, tudzież w Manill i na 
wybrzeżach Hawai. 

Wiedsń 26 grudnia. Wiener Ztg. denosi: mi- 
nister sprawiedliwości przeniósł adjunktów sądowych 
Ferdynanda Agata z Jaworzna do Jordanowa, Zy- 
gmunta Jasińskiego z Dobczyc do Tarnowa i zamia- 
nował kandydata notarjalnego Stefana Zapałowicza 
adjunktem sądowym w Jaworznie. 

W myśl rozporządzenia Oo tworzeniu kolegjów 
znawców w kwestjach, dotyczących literackiego pra- 
wa własności, minister oświaty zamianował na lat 
sześć członkami takiego kolrgjum dła literatury z sie- 
dzibą we Lwowie: przewodniczącym dr. Antoniego 
Małeckiego prof. uniw. i członka Izby panów, zastępcą 
przewodniczącega prof. uniw. dr. Romana Pilata; 
człookami Władysława Belzę, sekretarza bibl. im. 
Ossolińskich we Lwowie, dr. Karola E -treichera, dy 
rektora bibl uniw. w Krakowie, dr. Ludwika Finkla, 
nadzw. prof. uniw. we Lwowie, Władysława Gubry- 
nowirza, właść. księgarni we Lwowie, dr. Wojciecha 
Ketrzyńskiego dyrektora bibl. im. Ossolińskich we 
Lwowie, Adama Krechowieckiego, redaktora Gazety 
Lwowskiej, dr. Ludwika Kubalę, piof. gimn. im. 
Fr. Józefa we Lwowie, dr. Józefa Tretiaka, prof 
u.iw w Krakowie. 

Do kolegjum znawców muzyki » siedzibą we 
Lwowie zostali powołani: przewodniczącym Włady- 
slaw Żeleński, dyrektor konserwatorjum w Krakowie, 
zastępcą przewodn. Henryk Jareeki, dyrektor opery 
we Lwowie; członkami Wiktor Barabasz, dyrektor 
Tow. muzycznego w Krakowie, dr. Franciszek By 
licki prof 3 gimnazjum w Krakowie, Stanisław 
Krzyżanowski właśc. księgarni w Krakowie, Rudolf 
Schwarz, dyrektor, oraz Franciszek Neuhauser, Sta- 
nisław Niewiadomski, Franciszek Słomkowski i Mie- 
czysław Sołtys profesorowie konserwatorjum we 
Lwowie. 

Do kolegjum znawców dla sztuk plastycznych 
powołani: (z siedzibą w Krakowie) przewodniczący m 
radca dw. dr. Marjan Sokołowski, prof. uniw. w 
Krakowie, zastępeą przew. r. dw. Juljan Zacharje- 
wicz, prof. politechniki we Lwowie, członkam* Teo- 
dor Aksentowicz, prof. akad. sztuk pięknych w Kra- 
kowie. dr. Jan Bołoz Antoniewicz, prof. uniw. we 
Lwowie, Tadeusz Błotnicki rzeźbiarz w Krakowie, 
Juljan Fałat. dyr. akad. sztuk pięknych w Krakowie, 
Władysław Łuszczkiewicz, dyrektor muzeum narodo- 
wego w Krakowie, Edward hr. Raczyński, właśc. 
dóbr w Krakowie, Piotr Stachiewicz, malarz w Kra- 
kowie i Leon Wyczółkowski, profesor krak, szkoły 
sztuk pięknych. 

Wiedeń 28 grudnia. Wczoraj wieczorem e god”. 
6. wóz pakunkowy przejechał na Auerspergztrass2 
wdowę po byłym prezydencie wiedeńskiej izby han- 
dlowej, br. Isbary. Początkowo zdawało się, Że prze- 
jschana odniosła tylko lekkie uszkodzenia, kiedy je- 
dnak po kilkunastu minutach nadjechał wóz ratun- 
kowy, zastał ją już nieżywą. 

Berno 28 grudnia. Byly wicemarszałek morawski 
i członek izby panów Alojzy Srom, został tknięty 
apopleksją. Z powodu sędziwego wieku p. Sroma 
niebezpieczeństwo jest wielkie 

Berlin 28 grudnia. Z Glańska donoszą tu o 
niezwykłym wypadku sądowym. Odopowiedzizlny re- 
daktor Goeety gdańskiej zasądzony został przez sąd 
za obrazę pamięci (1) ks. Bismarka na 6 tyg aresztu, 
a pod pozerem możliwości ucieczki, zatrzymano go 
w_ więzieniu. 

Gmunden 27 grudnia Król duński odjechał dziś 
do Kopenhagi. 

Stambuł 28 grudnia. Austrjacki poddany Ami. 
ral osiaiły na przedmieściu Pera, w skutek kłótni 
domowej zabił swą córkę i sam się niebezpiecznie 
poranił. Odwieziono go do sznitala, 

Stambuł 28 grudnia. Wiełki książę Mikolaj 
przybył wczoraj do Ssbastopola i wysłsł ztam- 
tąd depeszę z wyrazami przyjaźni dla sułtana. 

Kansa 29 grudnia. Książę Jerzy przyjmo- 
wał dziś „mieszkających tu konsulów międ:y 
innymi kierownika austrjackiego konsulatu wi- 
cekonsula dr. Kwiatkowskiego. — Słychać, 
że istnieje zamiar zwołania zgrouradzenia na- 
rodowecgo. 

Aivolo (Szwajcarja) 28 grudnia. Dziś o godz. 
2 nad ranem usunęła się tu góra i zasysała Rotel 
„Alvołoś wraz z kilku domansi. Ośmdziesięciu ludzi 
bez dachn. Nikt nie zginął. 


LJ AMR . 
Rozmaitości. 

Sen zdrajca. Temi dniami obiegła dzienniki 
paryskie wstrząsająca istotnie tragedja, która się 
rozegrała wśród dwojga młodych nowożeńców. 
Syn pewnego wielkiego przemysłowca ożenił się 
z piękną jedynaczką bogatego kapitalisty. Gody we- 
selne odbyły się z wielką wystawnością, wreszcie 
tlam gości się rozprószył, młodzi pozostali sami 


JAN IHNATOWICZ 
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tyczy. Hr. S. Koziebrodzki z Chlebowa. Hr. A Strzyński 


w swem kazałem gniazdku. Pan młody czuwał 
jeszcze, gdy jego małżonka spoczywała już w śnie 
słodkim. Nagle z jej ustek wyrwał się ciehy okrzyk: 
„O Łucjanie... jak ja cię kocham!* Imię te nie 
było imieniem jej męża, więc zaraz nazajutrz przy- 
szlo między nowożeńcami do wybuchu. — „Powiedz, 
kto jest ten Łucjan?* -- wolał rozsierdzony Otello. 
Młoda kobieta, drżąc na calem ciele, uczyniła rze- 
telną spowiedź Łucjan, to młody perucznik, któ- 
rego dawpiej kochałam... „Ha! niegodna jaszczurko... 
precz £ mego domul  Wynoś się z powrotem do 
swoich rodziców... dziś jeszcze wnoszę skargę o rozx- 
wód*... Bez słowa odpowiedzi nieszczęsna wyszła 
do sąsiedniego apartamentu, a po chwili rozległ się 
tam odgłos strzału. Przerażony małżonek rzurił się 
ku drzwiom, tam prowadzącyym, a ledwie je otwo 
rzyl, cofnął się, spiorunowny strasznym widokiem. 
Na dywanie leżała piękna kobieta z przestrzeloną 
skronią. Odebrała sobie życie z rozpaczy, iż bożek 
snu zdradził jej tajemnicę, 

Los starych monet misdzianych zajmuje obe- 
cenie umysły w Stanach Zjednoczonych. Przy wyda- 
waniu nowych ściąga się stare coprawda, pokazało 
się jednak że jest w kraju 199,900.000 sztuk 
monet, z któremi niewiad»mo, co się atało, Przed 
kilku laty puszczeno w obieg 4*/, miljona dwucen- 
tówek i ściągnięto je zoewu 1 cóż się stało? Trzy 
miljony sztuk gdzieś znikły Jestto objaw charakte- 
rystyczny we wszystkich prawie krajaeh 

Uważny gość. Lord Rosebery wydał przed 
niejawnym czasem bankiet, na którym wśród go: 
ści znajdował się także poczesny dzierżawca, który 
w życiu swojem nie jadł jeszcze nigdy lodów Sko- 
sztował i będąc pewny, że to pudding, przyszedł do 
przekonania, iż w kuchni musiała zajść pomyłka. 
Zbliżył się do gospodarza i szepnął mu na ucho, 
aby się strzegł, żeby inni goście tej pomyłki nie 
zauważyli. Lord ani okiem mrugnąl, zawołsł służą- 
cego, coś z mim poszeptał i potem rzekł do dzierża: 
wcy: „Wszystko w porządku, pudding zamrożono 
naumyślnie. Dzierżawca się uspokoil i resztę lodów 
zjadł ze smakiem. 
On 


"garagy giełdowe i targake 
Wiedeń 28 grudnia. 

Głełdu punięćna. Wczoraj po zamkaię 2 
gicidy wisczornei notowana: Kredyt; 36225 Węg. 
Kredyty 395*—,. Arglobanki 15625, Wiedsjs:. 
„Bantesreia* 267 50, Urjony 296 —, Lasoderbaak 
258650, Sztachzny 36525, Lombardy 64 25, Klbe- 
tahie 260 —. Kolej ;ó!lnocno-zaciodniz 244 —, 
Tytuniowe 124 25 Rums 29375, Alpiny 19850, 
Renta majowa 101:35, Węg. renta koronow; 
9770 Loss turerkie 5750, Marki niemiersie 
59 — © 
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Przyjechali do Lwowa. 
dnia 28 grudnia 1898 r. 
HOTEL ŻORZA. Ks. SŁ Lubomirscy z Równego. 
Ks E Sanguszko z Gumnisk. Hr. J. Korytowski z Pło- 


z Zagorzan Hr. S. Tarnowski z Krakowa. Hr. M. Bor- 
kowski z Mielnicy Hr A. Wodzicki z Krakowa, A Theo- 
dorowicz z Żukowa. F. Sozański z Hordyni J. Michało- 
wski z Witkowie. L. Cieński z Okna. K. Horodyński z 
Żabińca. A. Ciełeski z Hadyńkowic. A. Gorayski z Mo- 
aerówki. O. Schnell z Firlejówki. P. Tyszkowsu z Hu- 
wnik. W. Kozłowski z Wiednia. W. Niezibtowsti z 
Łanek. W. Siemiginowski z Torskiego J. Wiktor z 
Czudca. 7 

HOTEL IMPERIAL ułica Trzeciego Maja l. 3, pierwszo- 
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. S. br. Wiśniewski 
z Krystynopoła. J. ks. Puzyna z Naroła. S. Jędrzejowicz 
z Jasionki. Dr. P. Górski, dyrektor G Romer z Krakowa. 
Dr. M. Krzysztofowicz, prof. J. Kleczyński z Krakowa. S. 
Niezabitowski, W. Abrabamowicz z Tyszkowca. Dr. Kruk, 
C. A. z Wiednia Dr. S. Jabłoński, F. Gamski, dr J. Se- 
rasyc z Hupki Niwiskiej Dyrektor K. Voss z Bielska, L. 
Orda z Litwy. 

HOTEL EUROPEJSKI. Ks. Jabłonowski z Mostów. 
A. Jaworsk ze Skwarzawy. B. Buskiewicz z Podola ros. 
J Wilczyński z Jarosławia. Dr. W. Czajkowski, dr. Dwor- 
ski z Przemyśla. Dr. X Weygart z Podlisek. H. Sikorski 
z Warszawy. A Przedrzymirski z Sierakowza. J. Teltsch 
ze Stanisławowa. K. Grabowski z Poznania M. G:ek z 
Bukowiny. O. Sala z Wysocka, Dr. Zoll z Krakowa. S. 
Białoskórski ze Staj Hr. E. Starzeński z Mogielnicy. M. 
Lakner z Wiednia 


IRA IANETNM 1 IOMŃILIA 


in Izariasinii 


Adwokat krajowy 


Dr. EDWARD KWOLEWSKI 


otworzył kane-larję przy ulicy Podlewskiego 1. 4 (obok 
placu Smolzi) we Lwowie 2128 1—1 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 


lekarz chorób kobiecych i specjalista imasążn 
ordynuje we Lwowie 


ulica Wałowa liczba 2, I. piętro. 


— Kantor wymiany 


r. k. iprzyw. galic, akcyjnego Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 


wszelkie papiery Wartościowe i MONGty 


po najdokładniejszym kursie dziennym 


nie licząc żadnej prowizji. 
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TEATR hr. SKARBKA. 
Dziś: 


GEJSZ A 


operetka w 3 aktach z prol"* bret) Halla; 
muzyk: S:dney'a. Przekład 1uvuu. Aiisslraana. 


Prolog wypowie jiani Brenikowska. 
OSUBY: 
Markis Imari Ri-Ma-Ri, prefekt policji 


| gubernator prowiucji japońskiej Myszkowski 
Łady Konst m ja. podróżniczki ang.elska Skalska 
Molly, jej kuzynka „ Klszewska 
Ryszard, oficer mirynarki angielskiej Bngu ki 
Ka-ta-na, oficer japoński . a „ Orzelsk: 
Wun-Haj-Raj, chińczyk, właściciel herh1- 

ciarai japońskiej - Łelewicz 
Zoe, tłumaczka w herbaciarni K 1sprowiczowa 
Mimoza Bohuss 
Kiu-Ku . Brouikowska 
WA gejsze w herbaciarni Kaan 
Mi-Ni Podgorska 
Pay-Ko Niedzielska 


om liacaoma du O OMOkRUTIAZRE YAN AFI 


ś 


ZEE O 


ZE ŚWIATA. 


Zajmujący proces toczyć się będzie niezadługo 
przed kratkami sądów włoskich. Don Robert de 
Bourbon, infant Hiszpanji, żąda zwrotu swego spadku, 
a mianowicie bibljoteki pałacowej w Parmie. Księ- 
stwa Parma i Piacenza należały według traktatu z 
r. 1815 do żony Napoleona I, Marji Ludwiki. Na- 
stępne traktaty z r. 1817 zapewniły Bourbonom 
dziedzictwo tego posiadania, które objął w r. 1847 
Karol Il po śmierci Marji Ludwiki. Ten kazał bi- 
bljotekę w 500 skrzyniach z Lueci do Parmy do 
pałacu wielkoksiążęcego. Ponieważ jednak w tak 
niespokojnych czasach sprzykrzyły mu Się wkrótce 
j książki i rządy, przeto w r. 1849 abdykował na 
rzecz syna swego Karola III i jako emerytowany 
książę ży! doskonale w pięknem Viareggio, tak że 
go nie wzruszyła ani śmierć jego syna z ręki mor- 
dercy w r. 1854, ani też wypędzenie jego młodego 
wnuka w r. 1859. Otrzymywał od obydwóch pensję 
i pobierał ją też dalej od rządu włoskiego aż do 
śmierci. 

Tyraczasena Wiktor Emanuel podarował książki 
słynnej bibljotece w Parmie, otwartej dla publiczności. 
l teraz po tylu latach żąda Rebert de Bourbon 
swoje książki z powrotem. 

Aby książki te mogli Bourboni odzyskać z po- 
wrotem, nie pozostałoby sędziemu włoskiemu nie 
innego, jak tylko uznać, że następstwo Sabaudczy- 
ków przeszło na rodzinę Bourbenów. 

Robert jest jednyra z najbogatszych książąt bez 
księstwa; jeszcze przed nie tak bardzo dawnym eza- 
sem otrzymał kolosalny spadek po hr. Chambord, 


zywa się z upodobaniem księciem Parry, „Piacenzy 
i Guastalli i swych pretensyj do tych księstw nie 
Zrzekł się nigdy. Jest on ojcem 19 infantów hisz- 
pańskich, a jedna z jego córek jest Żoną ks. Fer- 
dynanda bułgarskiege. 4 

Zagadkowy żywot. Poważny lekarz dr. Pip- 
pet Wildhurst, zamieszkały w Coleshill Road Ted- 
dington pod Londynem opowiada pod słowem ho- 
noru o następującym wypadku. Żona jego siedziała 
rano przy kominku i kazala chłopcu rozbić mło- 
tkiena kawałek węgla, który był za duży. Gdy wę- 
giel prysł, wypadłe coś z niego na ziemię. Dokto- 
rowa schyliła się i podniosła z ziemi skuloną ja- 
szczurkę bez życia. Położyła ją na wacie, a gdy 
mąż pewrócił, zaczął próbować przywrócić ją do żŻy- 
cia, co mu się też wkrótce udało. Jaszczurka ożyła. 
Węgiel, w którym znaleziono to zwierzątko, pocho- 
dzi z Derbyshire. Prawdopodobnie jaszezurka do- 
stała się do kopalni węgla i wpadła w szczelinę, 
która sią potera zamknęła. Mogła tam przespsć rok 
co najwyżej dwa. lata. 

Współczesny ideał. Jeden z miesięczników 
angielskich rezesłał] de swoich prenumeratorów 
kwestjonarjusz, który rmia] odpowiedzieć na zapy- 
tanie, czy panna współczesna odpowiada ideałom 
młodzieży dzisiejszej. Na parę tysięcy nadesłanych 
odpowiedzi zaledwie kilkanaście wyraziło zadowo- 
lenie z dzisiejszego ideału, reszta zaś w olbrzymiej 
większości o współczesnej pannie angielskiej wyra- 
ziła się potępiejąco. „Co mi to za panna — woła 
Ł.. Desart — która nosi ineksprymable, spada z ro- 
weru. Nazywam ją „kobietą* tylko przez grze- 
czność*. „Wstrętną jest panna dzisiejsza — zgrzyta 
zębami lord Douglas — przez to, że stara się być 
pedobną do mężczyzny”; lord Erskine z»ś dodaje : 


DZIENNIK POL'$KI z dnia 29 Grudnia 1898 r. 


Kobie*a i wódka przynoszą nieszczęście ko- 
paczam z)/ota. Pewnik ten sprawdził się raz jeszcze 
w kopa/.niach złeta w Alasce, mianowicie w Dawson 
City, gdy zbudewana olbrzymim nakładem pracy 
siedz/ ba poszukiwaczy złota poszła” z dymem sku- 
tkiem nieostrożności jednej lekkomyślnej niewiasty, 
Dolly Mitschell, zwanej „Djamentową Dolly* dla- 
łego, że ma zęby plombowane djamentami. Dama 
ta, bawiąca w Klondyke w celach, nic wspólnego 
Z poszukiwaniem złota nie mających, mieszkała 
w najwspanialszym budynku w Dawston City, mia- 
nowicie w Green Tree Saloon. Przewrócona przez 
„djanaentową Dolly'' lampa naftowo, stała się przy- 
czyną pożaru, który sprawił szkód na kilka miljo- 
nów dolarów. (Co najgorsza, poszukiwacze zlota są 
na czas zimy pozbawieni dachu i ogniska, przed 
wiosną bewiem. z powodu zupełnego braku drze- 
wa na miejscu, nie podobna myśleć o odbudowaniu 
Dawson City. 

Opjomanja. W podzięce za przepyszną por- 
celanę 1 przepiękne materje jedwabne Anzija upeja 
Chińczyków opjum. [Imdje angielskie, w których 
handel opjum jest moscepolem rządowym, * ywożą 
corocznie za 160 miljonów opjum. Z t:go do 
Sjamu i innych punktów azjatyckich idzie upajasją- 
cego produktu za ośm de dziewięć miljonów, reszta 
zaś idzie wyłącznie do Chin, ku rozpajaniu synów 
państwa niebieskiego. I w Indjach używanie opjuna 
wzrasta = roku na rok, o czem świadczy raport 
gubernatora Bombaju, Jamesa Fergussona. Opjum 
unicestwia enerpję fizyczaą i duchową,  rozstrsja 
nerwy, osłabia muszkuły, czyni organizm podatnym 
na wszelkie cierpienia i skłonnym do wszelkich 
chorób, sprowadza życie na poziom smutnej, sza- 
rej egzystencji. Stwierdzono, iż 54% samobójstw 
mężczyzn i 90% kobiet znajduje przyczynę nietylko 


lekarska w Bombaju stwierdziła, iż nawet dzieci po: 
między 8. — 15. rokiem życia oddają się nałogowo 
używaniu tej trucizny, 

Inwentarz Europy będzie zapewne zajmował 
międzynarodową konferencję pokojową, która się 
nizadługo zbierze. Europa ma 366,425.790 mie- 
szkańców, zatem przeciętnie przypada 36 mieszkań- 
ców na jeden kilometr hwadratowy. Ludność ta 
utrzymuje armję, która w czasie pokoju wynosi 
3,403.544 ludzi, w czasie wojny zaś 21 204.257 
ludzi. "Te masy kosztują rorznie w cząsie pokoju 
5 miljardów 803 miljonów franków. Stosewną do 
tego jest też wysekość długów peństwowych. Wy. 
noszą one 116 miljardów 600 miljonów, to jest 
320 franków na głowę. Suma ta oddana na 4 
procent przynosiłaby 4 miljardy 640 miljonów. 
Największe długi państwowe ma Portugalja, gdyż 
794 franków na głowę potem idzie Franeja 677 fr., 
Auglja 529, Holandja 480, "ylochy 417, Austrja 
364, Belgja 350, Hiszpanja 339, Grecja 334, Niem- 
cy 274, Rosja 164, Turcja 137 i Szwajcarja 25, 
Zwykłe wydatki państwowe Europy wynoszą 19 
miljardów 583 miljonów, czyli 5447 franków na 
głowę rocznis. 

Oszustwa kapłanów w starożytności. Czase- 
pismo Matka Ziemia, opowiada o automatycznem 
otwieraniu i zamykaniu drzwi świątyń w starożytności. 
Pomysłowo skonstruowany, automaty czny przyrząd 
był dziełem wielkiego mechanika Herona. Gdy ka- 
płan wstępował oo przedsionka, zapalano na jednym 
z ołtarzy ogień, który rozgrzewał powietrze. To do- 
stawało się przez rurę do naczynia umieszczonego 
pod ziemią, napełnionego wodą i wypychało ją przez 
drugą rurę do naczynia. To ostatnie, stając się cięż- 
sze, opadało, a pomieważ isiało na łańcuchu, który 
prowadzony na kółkach, wił się dokoła zawias we 


drzwi w ruch: przed kapłanem otwierała się świąty- 
nia. Gdy ją opuszczał, ogień gaszono i teraz zaczy- 
nał działać zwykly ciężar, połączony również niewi- 
dzialnie z zawiasami za pomocą łańcucha. Wobec 
oziębiania się powietrza nie było żadmej przeszkody i 
drzwi świątyni się zamykały. Naturalnie genialny ten 
wynalazek wyzyskiwali kapłani w celach oszukiwania 
tłumów. Automatyczny przyrząd trzymano w taje- 
mnicy — i bóstwo działało cud:, pozwalając łaska- 
wie wchodzić do swej świątyni kapłanowi i otwie- 
rając mu samo drzwi na oścież. 


zczególne dziwactwe miljonerki. W Pa- 
ryżu, wśród licznej kolonji krezusów amerykańskich, 
żyje miljonerka, która od dłuższego czasu hołduje 
niepraktykowanej dotychczas pasji. Wyszukuje mia- 
Bowicie hotele, w których zamieszkiwał chwilowo 
jakiś książę krwi panującej — o ce w Paryżu wcale 
nie trudno — j zaraz nazajutrz po jego wyjeździe, 
sprowadza się do apartamentów, przez dostojnego 
gościa przedtem zajmowanych. Warunkiem jednak 
nieodzownym w jej oczach bywa, aby oddamo do jej 
uslug łóżko i pościel, używaną przez owego księcia. 
Właściciele hotelów, znejąc już to jej dziwactwo, 
wyzyskują je w przeróżny sposób, czem jednak ten 
maniak w spódnicy wcale się nie zrała. Dewniej, 
gdy książę Walji odwiedzał dość często stolicę nad- 
sek wańską, było jej ideałem, zajmować zaraz ponim 
„cieple” jeszcze — jak to mówią — miejsce. Po- 
nieważ jednak angielski następca tronu od dłuższego 
juł czasu Paryż omija — (zlośliwi utrzymują, ie 
skąpa mama nie chee zapłacić grubych jego długów 
i to zamyka mu wrota de ukachanego przezeń 
miasta...) — wiąe miljonerka czyha teras na prey- 
bycie którego z wielkich książąt rosyjskich, którzy, 
wiadomo, ed czasu sojuszu Rosji s Francją dość 
ezęste zjawiają się w nowożytaym Babilonie. 


„Panna współczesna ideałem być nie może, bo nie 
umie gotować”. 


Jestto jeden z najwięcej katolickich książąt, cieszący 


się względami Leona XIII. Robert jeszcze dziś na- drzwiach, miewidzialnie dla oka, przeto wprawiał 


! w nadużyciu, ale wprost w użyciu opjum. Rada 


Szałe jedwabne (Escharp) gazowe, koronkowe 
i sznelkowe. 

Pledy, koce i chustki angielskie. 

Perfumerję angielską i francuzką, oraz praw- 
dziwą wodę kolońską. 


ornej fabryki 


wyrobów gałanteryjnych 
J. Weidmana z Wiednia. 


P.ękawiezki damskie i męzkie, kapelusze, 
krawaty, bieliznę, męzką, pończochy, 
skarpetki, laski, parasole, kalosze, 
szczotki, grzebienie etc. etc. 


Wyroby z brązu, poreelany, szkła, 


drzewa, pluszu i skóry. 
Wachlarze francuzkie gazowe, 
kowe i z piór. 


MAGAZYN NOWOŚCI 


E. MACHAYSKIEGO 


we Lwewle, róg ul. Jaglelleńskiej | Trzeciege Maja 
poleca 


łoron- 
20:4 


Z ZOO W 
Osobliwość ! 
złotym medalem i nagrodą honorową 
wyszczególniony na Wystawie Jubileuszo- 
wej Miód Karpaciak pochodzący 
z aromatycznych ziół i kwiecia połonin 
i szczytów Karpat 1.400 m. n. p. m, 
przez c. k. Instytut Hygieniczny Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego w Krakowie zana- 
lizowany i przez powagi lekarskie zale- 
cany jako jedyny maićd leczniczy 
w słabościacli, nerwów, żołądka, bezsen- 
ności, zaflezmieniu i bolu gardła, płuc, 
dyfterji, do nabycia w puszkach 5 kilo 
wagi wraz z opakowaniem (Colli) franco 
4 zł, Jan Marcinków Sałotwina-mizuńska 
p. Wygoda. 2144 1—5 


NoM>meGE OEI 
Do sprzedania 


Folwarczek rustykalny 9 morgów roli, 
w tem */, m.sadu; dom z drzewa, nowy, 
o 4 pok jach, duży balkon kryty, piwnica 
murowana. Stodoła, stajnia i kurnik 
murowane pod jednym dachem; Sspi- 
chlerz z trzema przedziałami z drzewa, 
gołębnik, gnojarka anurowana.  Bróg 
ogromny. Wszystko w najłepszym stanie. 
Od Przemyśla 40 minut kełeją od dworca 
pół godziny dobrą murowauą drogą. 
Okolica przepiękna, studnia w ogrodzie, 


Adres w administracji. 


Założony w roku 1858. 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
1012 pod firmą 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 


wyłączny właściciel Artur Scballenkerg 
oleca 
PRONESY 


do ciągnienia 1 stycznia 1399 na łesy kredytowe z reku 1858 

U po złr. b wraz ze stemplem. Główna wygrana złr. 150.000; 

do ciągnienia 5 stycznia 1899 pa losy 3'/, austr. zakł. kredyt. ziemsk. li. Em. 

po złr, 2. Główna wygrana złr. 50.000. 
Wydawnietwo gazety losowań „NADZIEJA * prenumerata roczna złr, 1.70, 
na prowincji złr. 1.80. 
QDD0ZC OQOJODOGODOCGO0ODO0OGODOGOC 000 COCOCCCOOO 

I ORO W ci 

Ou dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą || 


(U MIIRZZ HERBATĘ ROSYJSKĄJE 


Chorzy na płuca, gardło, 
krtań i astmę! 


Kto raz na zawsze pragnie pozbyć się 
swojej płucnej lub gardlanej choroby, 
choćby najaporczywszej, albo astmy nawet 
bardzo zastarzałej i na pozór nieuleczal- 
nej, ten niech pije herbatę dla chorych 
chronicznie na płuca i gardło A. Wolff- 
sky'ego. Tysiączne podziękowania dają 
gwarancję wielsiej siły uzdrawiającej tej 
herbaty. Pakiet na 2 dni 75 et. Broszura 
(opis użycia) darmo. Prawdziwa tylko u 
A.Wolffaky*ego, Rerlin, nr. 37. 


OROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite. 
po 1'/, centa od wyrazu. 
fkenom, Żonaty, w średnim wieku, Z 

szkołą rolniczą czernichowską, z dłu- 
goletnią praktyką gospodarską, poszu- 


kuje zaraz posady. K. M. poczta Ohla- 
dów. 659 


rzewe bukowe sąg złr. 13. Węgiel płu- SMG NA GWIAZDKĘ wg 


kamy cetnar 70 centów dostarcza: 55 
Dem handlewy pasaż Hausmanna nr. 5 BŁAWAT EŃ 
telefon 560. 638 
EN ROZMATTOSCE GG | 7 

KALENDARZ DLA PAN 


agazyn neweści E. MACHAYSKIEGO, 
M Lwów, róg nl. Jagiellońskiej i Trze- | 214% na rok 1899 
z winietą bławatków. 


ciego Maja poleca Broń myśliwską, 
Cena 50 eentów. 


wszelkie przybory do polowania, oraz 
nowo urządzoną pracownię rusznikarską. 

Do nabycia we wszystkich księgarniach 
i składach papieru 


Po przesłaniu przekazem pocztowem 
56 ct. wyseła franco 


Drukarnia narsdowa St. Manieczi i Sp. | 
Lwów — Hotel Żorża. 


Ważne dla (Gospodyń! 


Do szurewania podłóg, jakoteż i 

do «upelnego oczyszczenia na- 

czyń, sprzętów wszelkiego rodza- 
ju it. p. -- poleca: 


Wiórka stalowe, 

Ług kamienny, 

Mytki drzewne, 

Mytki kokosowg, oraz 

„Briquets*, węgle do żelazek 
do prasowania 


Alojzy Hiibner 


Lwów, Rynsk 38. 


SZCZOTKI 


do ftoterowania podłóg 

„ Zamiałania na drążek i ręczne 
„ czyszczenia sukien 

„ czyszczenia obuwia 

„ *łozów, zębów i naznogci 


2160 


Odznaczone na wystawach. 


Rum ohlnewy wypróbowany i pe- 
wny środek na porost włosów; 
mały flakon 50 ct., większy 1 zł. 

Mileke edmładzające włesy przy- 
wraca siwym włosom  kołor 
pierwotny, środek nieszkodliwy 
i wypróbowany; flakon 1 zł. 

Mydłe fiołkowe, doskonale działa- 
jące na skórę; kawałek 40 et. 

Woda flołkowa usuwa pryszcze i 
liszaje, pierzchnienie i tłuszcze- 
nie skóry; flakon 60 et. 


1039 | g 


"3 W. ADAMOWICZAJ: 


a 


półeca handel 


amnik maści jasno-brunatnej, trzymie- 

sięczny, słuchał na imię „Top* zgubił 
się o godzinie 9tej wieczorem w wigilię 
Bożego Narodzenia 24/,, w sobotę mię- 
dzy ul. Łazarza i Bogusławskiego. Rze- 
telny znalazca zechce się zgłosić na ul. 
Kochanowskiego 1 B. II. piętro, gdzie 
otrzyma stosowną nagrodę. 657 


W BRODACH na pograniczu rosyjskiem. >| 


. funt „Familijnej'* bardze debrej „ . . . . . © 
funt „Melanga ds Wsakau'" w oryg. Opak. nnjiep. 2.80 © 
funt „imperini* osearskiej w aryginai. epakawnn. 3.50 | 
Tunt Okruohów z nnjlepszynh xarbaż kwiatow, 1.29 3 

— 


dZnakemita KAWA „CEYLON” 5 kilo franoo do każdej stacji pocztowej B.—. 
aaa ARN ZNA 


r 
m 


Ś 4: 

(śbrzg | 
BEZ WYS 
ONESACA 


je 


Uwaga: Liczne podziękowania za 


KAKNKRUNIRNKNYKSSEKA kw aryenóa jt 4] pak mo agi: zz 
rzenia. 1928 1—? szczotki i przybory Jeżcii 2 

„ «Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny 

Laboratarjum chemiczne poleca 2059 niech tylko zażyje Pastylek (jeraudzla » 


Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności 


|PASTYLEK GERAUDEY'A 


Nieomylaych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego, Zapalonia 


zawsz: w największym wyborze 
i po niskich cenach 


Alojzy Hiibner 


A POKORNEGO 


magister farmacji. 


Lwów, Wałowa l. 15. 


Towarzystwo Wzajemnego Kredytu w Krakowi 


wypłaca swym członkom począwszy od dnia 2 stycznia 1899 r. od udziałów 


5 5 5 ojiucnogo,Ch ki,Z i 
wypłaconych przed dniem 1. października 1898 r. a. Lwów.  iezbsd ych die leb KIJEĆ zantoc ZA Te 21 wiedli 
O>CCCCECOECOCECOCCEC >>OO>CC© Bardzo użyteczne dla Palących. 


Vudełko zawierające 72 Pastylek i sposób zażywania takow ; 
| wawie, w aptekach PP. Mikolascha, W ewiórskiego, Krażeaog ik) 
Kuckera, Ehrbara, w Krakowie, w aptek. PP. Wiszniewskiego, Redy a 
1 Trauczyńskiega; w Poznaniu, u P. Glabisza i w Czerwonej aptece, etc, 
nazaca 
- zr NA A 


HANDEL HERBATY i KAWY 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjacki liczba 109. 
poleca najlepsze gatunki 


ZE KA W Y "BĘ 


o smaku czystym | aromatycznym. 


4 procent 


jako zaliczkę na dywidendę za r. 1898 w kasie Towarzystwa w Krakowie 
i Filjj we Lwowie za okazaniem książeczki udziałowej. 

Zarazem zawiadamiamy naszych klientów, iż z powodu zamknięć 
rocznych rachunków, biura nasze oraz Filjj we Lwowie, będą w dniach 


Czekolaicy i Kakao Sucharda. 


4 Celem uniknięcia zaszłych obecni i jet 
> i a; * u, kilo niknię szłych obecnie nieporozumień, 
29, r i ya grudnia zamknięte; prosimy zatem o wcześniejsze załatwie Portorico 2 =) 30 et. zwraca się uwagę Szanownej Publiczności, że fabryka 
nie interesów. Cuba gruboziarnista . = GB tp 
| Cejlon zielona . = 4 a = sp 
Kraków, dnia 16 grudnia 1898. » o; przednia, . uk 3 PH. = CHA BRD 
I»yrekcja [r LU palósa PARAEKS 1 "„ 08 LM . a zwanej 
s 4 »» > se | z! a e są » A] 
(Przedrukn nie opłacamy). 2131 ng 1 owy ii ng BAG: i i « dA M ŁAMANEJ CZEKOLADY 


« 
RRRRAKNRRAAKRKKRANKAKNAKAKKKKKKKKKKKAKNAA 


Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. października 1898. 


(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są według zegaru środkowo-europejskiego). 


Uwazgiw: Kawa Mocce arabska sima nżywa się 
tylko na czarną kawę, -- zaś na białą kawę potrzeba 
używać z Cejl"vem lub lawą. — Jeżeli używa się kawy 
gatunki mięs wie, wówczas wależy każdy galunek 
oddzielnie opań:. 1027 1—? 


DOCCCCOGOCOCOCODOOOOC©>OO"OOCE© © 


a OCE CDA 0 A 


ani nic fadrykuje ani w handel nie wprowadza, 


Czekolady Sucharda są czyste pod gwarancją. 
Czekolady Sncharda opakowane są w staniolę. 
Czekolady Sucharda są owinięte w drugie opakowanie. 
Czekolady Sucharda mają n. swej etykiecie markę i podpis, 


EEEE 0 


Ze Lwowa odchodzą : 


DO KRAKOWA osob. 4-11) rano, posp. 8'35 rano, csob. 8:50 
rano, posp. 2:50 po południa, osob. 6:40 popoł., posp. 
10:40 wieczorem. 

DO PODWOŁOCZYSK z dworca głównego posp. 6-— rana, 
osob. 9.35 rano, posp. 1-55 popołudniu, osob. 11-— 
w nocy. 


Do Lwowa przychodzą: 


42 KRAKOWA na dworzec główny posp. 5'10 rano, osob. 9:05 
rano, posp. 1'80 w południe, osob. 6*10 wieczorem, 
posp. 8'45 wieczorem, osob. 9'1U wieczorem. 

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec w Podzamczu osob. 304 
w mocy, posgp. 2'15 w południe, osob. 5— popołudnia, 
posp. 9:89 wieczorem. 

Z PODWOÓŁOCZYSK na dworzec główny osob. 330 rano, DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 6'15 rana, osob, 
posp. 280 popoładniu, osob. 525 popołudnin, posp. 9:58 rano, posp. 2'08 popoł., osoh. 11:27 w nocy. 
5-56 wieczorem. | DO CZERNIOWIEC posp. 6'05 rano, osob. 10:55 przedpoł., 

Z CZERNIOWIEC osob. 6:45 rano, osob. 10'35 przedpołudn., posp. 2'10 popoł., osob. 6-30 wieczorem, GW. 10:05 
posp. 1'50 w południe, osob. 5'40 popoł., posp. 9:45 wieczorem. 
wieczorem. DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA- 

23: STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO- WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osoh. 520 
RYSŁAWIA osob. 8:06 rano, osob. 1:40 w południe, rano, osob. 9'15 przedpołudniem, osob. 3:— popołu- 
osob. 10-80 w nocy, osob. 12'15 w nocy. dnin, osob, 7*— wieczorem, 

ZE SUKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7-55 rano, osob. 5-56 DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 9:55 przedpołndnie:n, 
popołudniu. osob. 7:10 wieczorem. 


Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7:50 rano; DO Boy = A Lae" „9884416:55 wieczór; 
na dworzee główny osob. 815 rano. DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 4755 
Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10:45 przedpołudn. 


popołudniu. 
Z JANOWA oeob. 7:40 rano, osob. 1-01 w południe. 


Dra Fryderyka Longlela balsam brzezowy. Już 
sam Bok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- 
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosł1- 
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie 
zyska dopiero prawie cudowny skutek. 502 1--7 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, to Już nazajutrz rane 
eńipadają prawie nieznaczna łupieże ze skóry, która 
staje się przezte Iśniąco białą | delikatną. 


Balsam ten wygładza powstałe na twurzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe- 
Żość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo- 
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lengisla mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo- 
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct. 

Do nabycia w każdej większej aptece raianowicie: we Lwowie n Z. 
Ruckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czeralewnaoch a Golichowskiego 
nast, Mahl apt., Schmiedt ść Fontin droguerja, w Tarnopelu u Marcjana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie n Maurycego Adlera, . Niasiołowskiego; w Bial- 
oku u Alfreda Blumenthala i v: droguerji A. Haas. 


MĘ- (wraz z przesyłką pocztową) WE 
kosztuje 
Senzacyjna powieść 


„STRASZNA KOBIETA 


przekład z angielskiego). 


Należytość przekazem lub markami poczto- 
wemi należy przesyłąć do Administracji „„Ńmł- 
gusa” Lwów, ul. Łyczakowska 1. 27. 


DO JANOWA osob. 8:45 rano, osob. 7:44 wieczorem. 
Uwaga: Czas środkowo-europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo 
europejskim — 12 godz. 86 minnt czasn lwowskiego. 
Biuro infermacyjne c. k. kolei państwowej przy ul. 3go maja w hotelu Imperial, udziela wyjaśnień w sprawach kolejo- 
wych, sprzedaje WŃLiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kiaszonkowym. 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 
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Redaktor odpowiedzialny: Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski - Barański, M. Schmitt i A. Milski. 


SEJM 


(1 posiedzznie 4 sesji PII perjodu). 


0 god inie 12:30 zagaił h-. marszałek sejm 
powołują” na tymczajowych sekretarzy pp. 
Andrzeja hr. Potockiego, Urbańskiego, N:ezabi- 
towskiego i Karatnickiego. Po zajęciu przez 
nich miejsc na trybunie przeraów w te słowa 

marszałsk hr. Badeni. 

„Zanim zagaję saeję sejmową. jakże ne 
wspomnieć, że dziś zbieramy się po raż pierw- 
szy od Czazu, gdy Big dotknąl strasznem n.- 
szczęściem (posłowie powstają se swych miejsc) 
naszego najmiłościwszego cesarza i króla, po 
grążył w żałobę dom jego, a wraz z nimi wszys!» 
kie ludy Austrji. 

Jak w pierwszej chwil. po tym strasznym 
wypadku tak i dziś w szrcach naszych tkwią 
glęboko też sa'ne uczucia; przechowujemy wier- 
nie pamięć przedtwcześiie zmarłej Gesaraowej 
i królowej, żywiimy najgowętsze wspólszucie dla 
Cesarza i króla naszego, a oęarnia nas oburze= 
pie i wstręt przed nieludzką i okruinie doko- 
naną zbrodnią. Opłaxujemy stralę tai, która 
byla opiezunką cierpiących, orędowniczką wszyst= 
Kecó co dobre i szlachetne. Jej życie pelne 
kij myśli dla drugich i chęci czynienia im do- 

rze, a była nietyłko najwierniejsrą towarzys k4 
naszego Cesarza j króla, ale osłoją jego ŻYC2, 
s :częściem Nv Mieszczęściu, u pociechą w najtra- 
dniejszych .i najboleśniejszych chwilach. Ponad 
uczuciem Żalu własnego góruje myśl o tym 
którego Bóg tak srogo dotknął i chęć czynienia 
tego, coby mu choć najlżejszę ulgę w uicrpie- 
niach przynieść mogło. A tak jak w rodz nie po 
stracie ukochanej osoby, ©, €0 pozostali, garną 
się jeszcze bardziej do siebie, jak gdyby szratą 
którą wspólnie ponieśl , była nowym, ściślejszyra 
węzlem lączącym ich, tak też i my pragniemy 
dzisiaj bardziej jeszcz» otoczyć milośchą i przy- 
wiązaniera naszego cekarza i króla w nadziei, 
że mu choć małą ulgę przynieść zdolamy i pa- 
wni, że działamy po myśli tej, której stratę 
oplakujemy ; której pamięć wiecznie cze.ć 
chcemy. 
| „Wydział krajowy złożył Już w odpowie= 
dniej chwili u stóp tronu imieniem kraju wy- 
razy DAJGłĘNszego współszucia. 4 dziś niech 
rotokóły naszych obrad będą tych uczuć per 
włó-zeniem. (Oznaki sody, posłowie sajmują 
swe WiEJRGG), : 

Wysoki sejmie! W wyjątkowych wal 
kach zbiera wię tegoroczna sesja se! MMOWi. ia- 
dotem Nam jęgi, że będzie twać tyko dui 
kilka, natomiągt RE jest nam wiadomem, kiedy 
daną DĘdKiE gajmow. sposobność do dalszych 
diuższych obrad Powód tej niepswnoś:i znany 
powszechnie j niema polrzeby gu tu bliżej 
cmawieć. 

_ Brak dobrej wol: rządu i chęci przyznana 
sejmow! już teraż potrzebnego CZR53U do obrad 
są zupelnią j gtanowcio wykliiczone. Powodem 
tu tylko konieczność doprowadzenia do skuiku 
w drodze pariameniarnej ugody pomiędzy obY- 
dwieMą połowami monarchj, dx ! na se, 
za poźądane j konieczne uważał. Nie rióie, ;e- 
dza Dolawam nai tem, że tak budżet, ja£ 
i wszelkie inne wążna sprawy krajowe, d>pie.0 
w późniejszym, a nawet bliżej nie oznaczonym 
czasie zalatwione będą. 

; uchwaleniem bowiem budżetu związany 
jest caly Szereg uchwał sejmu, siórz w ciązu 
roku buj:stowego wcale wykonane nie bę a 
jeżel: budżet najpóźni:j w marcu uchzalony 
nie zosłanie, Żadna z tych uchwał osibno wzię'a 
nie Ma może pierwszo:zędnego znaczenią, sua 
ich jednak oznacz: postęp na drodze rozwoju 
komunikacji, meljorzcji, popierania rolaictwa 
i przemyslu, a ten rok stracony obcjętnym być 
nie może. Na wystosowane do mnie pytani» c. 
k. rządu uważałem za mój obowiązex oświad 
czyć się ża zwolaniam sejmu już teraz, przy- 
najmniej na kilkodniową sesję, a oboz osoki- 
stego inego zapatrywania byłem tu związany 
wolą sejmu, który sam corocznie powtarzanemi 
uchwałami stał na straży swych praw budżeto- 
wych. (Oklaski). 

, ( Póki sejm odmiennego zdania nie wypowie, 
jest rzeczą wydzialu krajowego i moją do 
uchwał sejmu stosować się. (Oxlaskt. Brawo!) 

I w tym roku kraj nasz nie bgł wolny od 
klęsk elemaniaraych, które dotknęly wprawdzie 
tylko kilkanaście powiatów, ałe stały się powo: 
dem wielkich spustoszeń. Dotąd mógl wydzial 
krajowy, pomimo licznych żądań powiatów, przy- 
chodzić im w pomo: tylko bardzo nieznacznemi 
kwotami. Znaczniejsze zasiłki uzyskały powiaty 
od rządu. Wnioski, które wydział krajowy obe- 


Dodatek do Nru 360 „DZIENNIKA POLSKIEGO. 


* dzie nam, 


enie w tej sprawic przedźłria, zastosowane są 
dx fiaansewego położenia traju 

Kredst 50.000 zł. moje wystarczyć tylko 
w takim razie, jaeżali c. k. rząd już z wiosną 
przyjdsie z da's'ą pomocą, a wydzial krajowy 
oprócz fueduszów zapamogowych d starczy lu- 
dności w powiatach klę:ką dotkniętych zarobku 
przy drogach i regulacji rzek. Ale kraj nuż 
dotknięty został w tym roku cięższą, smutnie] - 
szą i groźniejszą klęską. W szeregu zachod 1i:h 
powiatów zaszły wypadzi bo'esie i u»okarzają - 
ce, a w pojedynczych objawach watrętne. Pot;- 
pienie tych nieszczęsnych zaburz:ń jest slusz'ie 
i powszechne, ale niema dosyć silnych wyrazów 
oburzenia przeciwko tym, którzy tu byli intell»- 
ktualnymi sprawcami, a których. dotąd niestety 
ręza sprawiedliwości nie dosięgła. Już w pier%' 
szej chwili następniwa tych wypadków byly 
przykre i bolesne, przyprawiły niewinnych 0 
utratę życia, pozbawiły innych zdrowia i mie- 
nia. R:jd został zmuszony do zarządzenia s'a- 
nu wyjątkowego. Unpolewać nałeży, że ten śra- 
dsk zastosowanym być musiał, z zadowoleni :a 
zaś przyjąć do wiadomości, że w słosuakow) 
krótk'm czasie w znacznej części powiatów znie- 
sionym być mógł i wyrazić gorąca życzenie i 
na łzieją, iż niebawem już niędzie nie bzdzie 
potrzebny. Ale zarazem trzeba przyznać, że ten 
środexz byl w danej chwili konieczny i może 
uchronił kraj od dalszych pastępstw tego f2c- 
malnego obłędu. 

Z tego miejsca zwracałem już kilkekrotni: 
uwagę na zbytnią u nas pochypność szukania 
i oczekiwania jedynie od rządu pomocy w te n, 
co nas boli, lecz z drugiej strony równym blę- 
dem bylobr, w chwili gdy ten rząd w trudnych 
i wyjątkowych warunkach spełaia swój obo- 
wiązek, przykry z pewnością, poprzestać tylso 
pa wygodnej da nas krytyca jego zarządzoń, 
nie pomnąc, żeśmy się sami od złego ustczedź nie 
mogli, czy nie umieli. Ale gdzie szukać glęb- 
szych tych smu'nych wjpadrów powodów? 
Jest ich cały szereg, które znać i uznać należy, 
nie kusząc się jednak nadaremnie w dochodze- 
n'u, którerau z nich mamy przyznaś pierwsześ - 
stwo. Brak należyt:go pojmowania podstaw re- 
ligji, brak oświaty, nie tylko tej, którą w szko- 
le nabyć można, sle przedewszystkiem tej, któ- 
rej nabycie w życia dopiero szkoli umożliwia, 
brak poszanowania władzy i ustaw, a w zwią- 


zku Z tem przyzwyczajenie do bezkarności w 


aan materjalna bied:, która jest zawsze zlym 
s dac di. wyzyski szynkarskie, niena'nralne, prze - 
na AOR © prawie upodobanie w slucha- 
iż z cyjnych i podburzający :h mów, co na- 
ży zoniecznie odróżnić o1 slusznego natural- 
nego ł żywega udziału w życiu publicznem, a 
l żoniec brak wplywu a nawet b'ak ciągłego 
i trwalego starania o wpływ ze strony tych 
czynnitow, któsym wspólne pożycie na wsi tan 
wpływ ulatwićby powinno. Stąd leż wjnka da 
naj wszysizich obowiązsk zaradzenia zlemu, a 
więc: podniesienie oświaty nietyłko w wieka 
szkolny:n, ale i w ciągu całego życia przez czy- 
telnie, kółka rolnicze i inn» towarzystwa miej- 
scows, ulgi w ciężarach istniejących, a przede- 
wszystkież* nie nakladanie nowych ciężarów. 
dos'arczeni: od"owie!niego taniego kredytu że 
gminie lub pazałij, sprawiedliwcść i s' annezość 
ze streny władz, przyklad w paszanowaniu 
władzy i prawa ze strony ty:h, którzy są d 
dawania przykładu powołani, stworzenie w ob- 
rębie pniny i parafi licznych i żrwa'nych ia- 
stytucyj, którzby w wspólnej pracę ekonomi- 
cznej i społecznej lączyły wazystkie czynniki 
dodatnie na wsi mieszkające. Aby częściowo 
pracę tę umożliwić, a zaratem zaspokoić istotną 
potrzebę kredztu włościańskiego u dołu, przed- 
klada wydział krajowy projekt organizacji ka! 
Reifeisena pod patronatem kraju, zastosowanych 
do odmiennych warunków i potrzeb naszych. 
Nie chc; tu mówźć o szczególąch tego projektu, 
który macia panowie przed sobą, gdyż sądzę, 
że znajdą jeszcze po temu inną sposobność. 
Wydział krajowy Świadomy jest nowego ciężkie- 
go i trudnego obowiązku, jaki w tym przed- 
miocie na siebis przyjmuje. 

Ważność i doniosłość zadania i chęć gorąca 
stworzenia organizacji pożytecznej, ży wotnej, 
zastosowanej d» potrzeb kraju, dodaje nam 
otuchy, iż pomimo licznych trudności nowym 
obowiązkom podołamy, a myślą przewodsią bę- 
byśmy zdołali pornyślnie załatwić 
ważną kwestję kredytu włościańskiego, a 04 3 
stwoczyć u dołu organizację stalą. UA dobrej 
woli opartą, a wszystkie czyaniki na wsi m" 
szkające lączącą, która stanie się może szkołą 
dla zespolenia tych czynników w przyszłości, 


dla wytworzenia wspólnej organizacji gminnej, 


której trudności należy uznać, której sztucznie 


„lepszymi warunkami umieszczenie. 


przyspi*szć nie można, ale której dobra kraju 


w przyszlości domaga się stanowczo (okl iski). 
Projekt ów polecam gorąco życzliwości w. izby. 

(Po rusku). Wydzial krajowy przedkłada 
nadto ponownie projekt ustawy budowniczej dla 
wsi i miąsteczek, zmieniony w myśl uchwał an- 
kiety, z częściowem uwzględnieniem życzeń rządu. 
Projekt ten musiał być zastosowany do położe- 
nia matecjalnego tych warstw, dla których jest 
przeznaczony i dla tego nie we wszystkich po- 
stanowieniach odpowiada temu, co ze stanowiska 
policji budowlanej i zdrawotnej był by pożąda- 
ne. Pomimo tego jest on stanowczem ulepszeniem 
dzisiejszych stosunków i znacznym krokiem na- 


rzód. 

(Po polsku). Ustawa o opodatkowaniu to- 
warzyst w asexuracyjnych na rzecz straży ocho- 
tniczych, której projekt przedkładamy, stworzy 
środk* firansowa stosunkowo dosyć znaczne, 
które bez obciążenia budż:tu umożliwią wydzia- 
łowi krajowemu popieranie rozwoju istniejących 
straży ochotniczych i założenie straży tam, gdzie 
dotąd dla braku środzów powstać nie mogły. 

W dawniejszych se'jach odraczał wJs. sej m 
podobny projekt aż d' wejścia w życie ustawy 
o przymusowem ubezpieczeniu. Znane 34 jednak 
trudności kompetencyjne i inne, które opóźniają 
wejście w życie tego pożądanego projektu. Dla- 
tego sądzę, ż? wys. izba rzeczy pożytecznej a 
do przeprowadzenia łatwej nie zechce dalej od- 
raczać. 

Polecam również życzliwej uwadze wys. 
izby projert wydziału krajowego urządzenia 
przy wydziale krajowym kursów praktycznych 
dla pisarzy gminnych. Kilkakrotne próby ure- 
gulowania tej kwestji na drodze ustawodawczej 
nie zostały uwieńtzone pomyślnym rezultatem. 
O>ecnie pragnie wydział krajowy dojść do tego 
samego celu inną drogą, nie myśląc o jakim - 
kolwiez przymusie, czy to w drodza ustawodaw- 
czej czy adininistracyjnej, pragnie wydział kra- 
jowy kilrudziesięciu pisarzy gminnych dobrych 
corocznie przysposobić i sądzi, że tacy pisarze 
bez jakiegokolwiek przymusu znajdą łatwo i pod 
Nie wątpię 
zresztą. że rady powiatowe w wlasnym intere- 
gie usiłowania wydziału krajowego poprą i prze- 
zmaczać ze h”ą choćby drobne stypendja dla kan- 
dydatów na pisarzy gminnych, którzy udział 
w kursach wziąć zechcą. 

Przedlożany na r. 1899 budżet jest w za- 
rysach takim, jak go już przed rokiem z tego 
miejsca określilem. 

Pozornie ma on cechę bardzo pomyślnego 
budżetu, bo bez nowych dochodów, bez pod- 
wyższenia dodatków do podatków I pomimo 
wydat.ów o 100 000 zł. wyższych niż w roku 
zeszłym, wykazuje okolo 40000 zł. nadwyżki. 
M»żna tan budżet RAT w DZE 5 Ee 
i z ianego względu. ażsli zbadamy, Co jest po- 
wodem SIR o 100.000 zl. „wydatków, prze- 
konamy się, że wyższe wydatki, nie mówiąc o 
malych różnicach SĄ preliminowane tylko w 3 
dzialach, a to: wyższe SĄ "ei R ; 
okrągł» '/, miljona, wyższe F while 4_ Die 
ależ wiki kp komunikacje, a o 150.000 zl. 
na moljoracje i cele rolnicze, A zatem zwyżka 
dotyczy wydatków produkcyjnych w najlepszem 
tego słowa znaczeniu — tych, która stanowią o 
ekonomicziym i 
i k:óre zawsze ć 
ar zycza taj wys. izby. A jednak stan ten 
rzeczy nazwać można Ly ko pozoraie pomyślnym ; 
nalega on bowiem wyłącznie Na tem, iż rok 
1897 zamknąliśmy nadwyżką 900.000 2ł., która 
waszła jako dochód na rok 1899. 

Nadwyżka ta wynizła Z powodu nader 
eględnogo i niskiego preliminowania wydatków 
jednego ceuta dodatku krajowego | £ powodu 
tago, ża wydział krajowy we wszystkich dzia- 
lach wydatkował ściśle w granicach budżetu. 
Gdyby tej nadwyżki z roku 1897 nie było, byłby 
wydział krajowy zmuszony już w tym, roku 
wnosić podwyższenie dodatków przynajmniej 

6 ct. 

F Z tego obrazu teraź 1iejszości latwy wniossk 
na przyszłość. Gdybyśmy nawet w budżecie na 
rok przyszły żadnej pozycji w wydatkach nie 
podwyższyli, musielibyśmy stanowczo i konie- 
cznie dodatki już i tak bardzo wysokie podnieść, 
lub rozpocząć nową serję pożyczek. 

Drugi ten środex należy z góry wykluczyć, 
gdyż nigdy i pad żałnym waruakiem nie mo- 
DRY normaliych wydatków pokrywać pożycz- 
ami. 

Stąd konieczność, ma którą winny 
zwrócić uwagę wszystkie tu powo- 
lane czynniki, przyznania krajowi 
nowego, obfitago źródła dochodu, 
a totem bardziej, że ludzić się nie 


kraju 


można, byśmy potrafili wydatki w 
dzisiejszej wysokości utrzymać. 

Nie mówią” już o inmych działach, budżet 
szkolny wzrastać musi stale nawet w gran'- 
cach dzisiejszych ustaw, ale jeżeli chcemy spel- 
nić to, co jest naszym obowiązkiem, jeż li 
chcemy uposażyć wszystkie gminy w kraju w 
szkoly, to musimy myśleć, o zmianie ustawy, 
o płacach nauczycieli; dziś jeszcze niema mo- 
żności pokrycia tego nowego a koniecznego wy- 
datku bez podnoszenia dodatków, wniesienie 
zaś projektu bez obmyślenia pokryci1 uważał- 
bym za niewłaściwe. Ofiarność sejmu, jaką za- 
wsze dla spraw szkolnictwa ludowego okazy- 
wał, z drugiej zaś strony życzliwość, z jaką ra- 
prezentacja nasza przed kilkoma zaledwie 
dniami zajęła się losem  funkcjonarjuszów pu- 
blicznych innych, z pewnością nie więcej ed 
nauczycieli ludowych na uwzględnienie zaslugu- 
jących, pozwala mi wyrazić przekonanie, że w 
chwili, gdy kraj rozporządzać będzie nowemi 
ź-ódłami dochodów, zmiana ustawy o placach 
nauczycieli znajdzie w tej izbie jednomyślne po- 
parcie. 

Waioski, które wydział krajowy przedkla- 
da w sprawie powięzszenia lezby posłów z 
kurji miast i przyznania głosu wirylnego rekto- 
rowi techniki i prezesowi akademji, zastosowane 
są do ścislego i ograniczonego polecenia wys. 
sejmu. Prz.d rokiem wys. izba zakończyła 
obrady swoje wyborami deputacji, która złożyć 
miała w dniu 2 grudnia b. r. u stóp tronu 
radośne wyrazy hołdu i najgorętszych życzeń z 
powodu jub:ieuszu 50 letniego rządów naszego 
najmiłoś iwszego cesarza i króla (posłowie po- 
wstają) rządów, którym kraj ten zawdzięcza na 
uznaniu naszych praw narodowych oparte sta- 
nowisko w monarchji. 

Z radością i wdzięcznością w sercu pra- 
gnęliśmy w tym dniu stanąć przed naszym ce- 
sarzem i królem i dać ponowny wyraz temu 
nierozerwalnemu lącznikowi miłości, wierności 
i wdzięczności, jaki między nim,a nami istnieje 
i zawsze istnieć będ:ie. 

Zcządzeniem Opatrzności zamiast dni we- 
sela, nastaly chwils smutku, wśród których 
uczucia nasze pozostały niezmienione, a doda- 
jemmy do nich tylko jednę nową 
one choć w części boleść łagodzić, a pociech; 
w nieszczęściu przynieść mogły. 

Rozpoczynając nasze obrady wznosimy 
okrzyk: Najmiłościwszy cesarz i król nasz Fran- 
ciszek Józef I niech żyje! (leba powtarsa ten 
okrsyk trzykrotnie) 

Następnie zabrał glos namiestnik kr. Pi- 
niński, który zawiadomił izbę, że cesarz w 
odpowiedzi na jej adres wys'osowal do sejmu 
następujące 


Orędzie cesarskie. 


" Do sejmu krajowego mojego królestwa 
Galicji i Lodomerji. 

Z powodu nadejścia pięćdziesiątej rocznicy 
mojego na tron wstąpienia, sejm krajowy mo- 
jego ukochanego królestwa Galicji i Lodomecji, 
- postanowił wysłać deputację dla złożenia mi 
hołd 1 w imieniu reprezentacji kraju i uroczy- 
stego wynurzenia mi w adresie życzeń, które 
z okoliczności tego ważnego dia wzniecila wier- 
ność i przywiązanie do mnie i do mojej rodziny, 
miłość ku ściślejszej ojczyźnie i troska w dobro 
monarchji. 

Z powodu głębokiej żałoby, w jaką mnie 
i moją rodzinę pogrążył zgon mojej, teraz w 
Bogu spoczywającej małżonki, najjaśdiejszej ce- 
sarzowej i królowej Elżbiety, przybycie deputacji 
na mój dwór musiało być zaniechane. 

Jednakowoż rad przyjmuję do wiadomości 
hołd sejmu krajowego i składam mu za ten 
objaw lojalny moje cesarskie podziękowanie. 

Wiadomo mi, że wyrażona w nim wier- 
ność dla dynastji odpowiada uczuciom ludności. 
reprezentowanej w sejmie krajowym, i że obej- 
muje w sobie niezłomne trwanie przy związku 
monarchji, który Opatrzność Boska w ciągu wie- 
lowiekowego, przesiawnego, historycznego roz- 
woju trwale i mocno spoiła. 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. 


intencję: by. 


W zmiennej kolei losów mojego pięćdzie- 
sięcieletniego panowania znajdowałem w wypró- 
bowanej ofi raości i pośw:ęceniu się moich wier- 
nzch ludów bezpieczną tronu podporę. Cukol- 
wiek przyszłość kryje w swojem lonie, ich wi»r- 
ność jest niezawodną rękojmią nieuszczuplonego 
trwania potęgi i powagi państwa 

Kultura duchowa i materjalna, oparta na 
poręczonych ustawami zasadniczemi prawach, 
przyslugujących poszczególnym częściom skła- 
dowym mena'chj: oraz na równovprawnieniu, 
wzrosła wszędzie pomyślnie. 

Wzmocnić to tyl-o może troskliwą pieczę 
o dbro poszczególnych części, niezbędną dla 
ciągl'go postępu ogółu, jeżeli reprezentacjom 
krajowym jako głównie pewolanym do czuwania 
nad interesami, od których zależy pomyślność, 
dane będzie przy udoskonaleniu instytucyj pu- 
blicznych odpowiednie pole do wykonywania 
słażących im praw konstytucyjnych. 

Oczekuję tego i pragnę, żeby silna wola 
osiągnięcia rzeczywistego podniesienia duchowej 
i materjalnej pomyślności, wznosząc się ponad 
wszelkie przeciwieństwa zapatrywań i dążeń, 
zrodziła wspóldz:iałanie wszystkich sił, oparte na 
wzajemnem poszanowaniu praw i na sprawie- 
dliwośi. 

Wszystkim czynnoś iom sejmu krajowero, 
w tym duchu pomrślanym, nie bzdzie nigdy zby- 
wał: na mojej ojcowskiej pieczołowitośc:. 

Z tem zasylam sejmowi krajowemu moje 
cesarskie pozdrowienie. 

Dan we Wiedniu doia 22 grudnia 1898. 

Thun Franciszck Józef. 

Toż samo orędzie odczytał następnie na- 
miestnik w języku ruskim. 

Marszalek hr. Baden:: 
cznoś:ią przyjmuje orędzie 
(Brawo!) 

P. namiestnik ma glos. 


S jm z wdzię- 
do wiadomaś'i. 


Mowa namiestnika. 


Przedstawiając się po raz pierwszy w cha- 
rakterze namiestnika, zaznaczył, że z niemałem 
wahaniem się cbejmował to stanowisko, czując, 
ża ma za mało doświadczenia, zwłaszcza po 
tak dzielnych poprzednikaca. Wstępując w 
ich ślady, wyraża nadzieję, że i on może kie- 
dyś zasłuży na uznanie. Zatnacza, że wielsiem 
ulatwieniem dła niego jest fikt, iż na czele 
autonomji krajowej stoi człowiek te; miary i 
zasług, co Stanisław hr. Badeni, z którym pra- 
cować będzie społem dla dobra kraiu i społ»- 
czeństwa. Obecna sesja jest krótką — bez 
winy rządu, jak to podniósł słusznie marszałek 
krajowy. Namiestnik oświadcza, iż jest upo- 
ważniony do skonstatowania dobrej 
woli rządu; rząd pragnie, ażeby sejm zbieral 
się na dłuższą sesję w miesiącach zimowych i 
wprowadzi to atanowczo, na razie jednak bylo 
to niepodobnem do uskut:cznienia z powodu 
obecnej konstelacji parlamentarnej i konieczno- 
ści przeprowadzenia ugody z Węgrami. Ze 
względu na tę króttość sesji nie występuje 
rząd z projektami do ustaw, gdy się jednak 
sejm zbierze na czas' dłuższy, wówczas rząd 
przedłoży kilka projektów, a przedewszystkiem 
dwa, tyczące się organizacji szkół realnych i 
zmiany przepisów o nadzorze szkolnym. 

S-eroko omawia namiestnik sprawę admt- 
nistracji rządowej w kraju. 

Należąc do sejmu zapatrywał się inaczej 
na ilość i jakość pracy urzędników administra- 
cyjnych — a niżeli dziś, gdy ją poznał bliżej. 

Urzędnicy są przeciążeni pracą, a jeżeli 
dawniej mówiono, nulla dies sine linea, lo 0 
urzędnikach administracyjnych dzisiaj można 
powiedzieć nulla hora sine linea Ona staral się 
o powiększenie sił adrainistracyjnych i © popra- 
wienie warunków awansu. Na razie uzyskał to 
w działa słażby administracyjnej, ale kolejno 
nastąpi to także w dziale slużby technicznej i 
bezpieczeństwa. Starać się on będzie o tn, aże- 
by urzędnicy spełniali swe obowiązki spręży- 
ście i energicznie, ale z poczuciem obywatel- 
skiem i ścisłem stosowaniem przepisów pra- 
wnych. Będzie popierał rozwój ekonomiczny 


kraju zarówno pad względern rolnictwa, jak 
przemysłu. Wspomniawszy o t mtegnrocznych 
i tegorocznych klęskach o'ementarnych zapo- 
wiada pomoc pań twową, która—będzi= to jego 
staraniem — powinna być dostateczną. 


Ż kolei przechodzi do spraw szkolnych, 
które żywo go interesują tem bardziej, że on 
sam byl prof-sorem uniwer:ytetu. Sprawom 
tym poświęca baczną uwagę, gdyż należą one 
da najżewotniejszych spraw. Uznaje on, że lyt 
materjalny nauczycieli szkół ludowych jest 
j szcze zawsze smutny; rada szkolna krajowa 
z wdzięcznością przyjmie każą inicjatywę sej- 
mu w kierunku polepszenia doli i warunków 
bytu tych pracowników. W końcu wspomina 
o wyższej szkole handlowej, która w przyszłym 
roku we Lwowie stanowczo otwartą zostanie. 
Zrącając się do posłów ruskich zaznacza, że 
pragnie, aby oba narody działały ró wnorzędnie 
dla dobra kraju i mon:rchji, zapewniaiąc ró- 
wnrocześnie, że w stosunzu do narodowości ru- 
skiej rządzić się będzie zawsze zasadami bez 
stronności i sprawiedliwości. 


Bardzo obszerny ustęp poświęcił p. na- 
miestnik wypadkom w zachodniej Galicji. Zda- 
nem jego nie podobsa się tu dopatrzeć jakiejś 
upłanowanej akcji, jakiejś jednolitej, potajemnej 
agitacji. G-ównemi przyc.ynami były brak oświa- 
tr, nędza i rozaamiętnienie ag'tacjami. Z przy- 
krością zdecydował się na środki wyjątkowe — 
dziś zaś smusi skonstatować, że ostatecznie wy- 
daly ono dodatni rezultat, bo uspokoiły Indność. 
Oddaje uznanie wojsko wości za taktowne i wy- 
rezumiałe postępowanie, sądom za szybią i 
żmndną pracę. Wyraża nadzieje, że stosunki 
pozwolą niebiwem zupłnie znieść stan wyjąt- 
kowy. 

Kończy zapewnieniem, że sejm uważa za 
istotną reprezentację społeczeństwa — a w jego 
uchwałach widzi wyraz rzeczywistych życzeń, 
pragneń i woli kraju. Ds tej woli pragnie się 
stosować, mając nadzieję, Że ścisłe i sumienne 
spelnienie obowiązku zapewni mu uzna ie i sym- 
patję wspólabywateli. (Oklaskt). 

Po przemówieniu namiestnika, która trwała 
40 minut, zabrał ponownie głos: 


Marszałek hr. Badeni, ażeby złożyć 
hołd pamięci kardynała i metrupol ty Sylwestra 
Sembratowicza. „Milość dla ludzi, — mówił — 
a także miłość i zgoda między ludźmi, była ce- 
lem i tweścią jego życia — a milość ież była 
jedynym środziem, którym działać i wpływać 
pragnął.* Wspomnienia tego, wygłoszonego na- 
dr ciepło i sardaczni, wysłuchali posłowie 
s.ojąc. 

Następnie zawiadomił marszalek, że udzielił 
urlopu 3 dniowego pp. W. Dzieduszyckiemu. 
Dunajewskiemu,  Szeptyckiemu, _ Bilińs*iemu, 
Reyowi, Zagórsk:erau, Tarnowskiemu Zdzisł., 
Szczepanow *kiemu, Rittnerowi, Rappaportowi, 
Madeyskismu i Jordanowi. P. Zamoyski otrzy- 
mał urlop na całą sesję. W końcu wspomniał 
marszalek z uznaniem o p. E Jądrzejowiczu, 
kóry złożył mandat. 


P. Barwiński wniósł o sprawienie por- 
treta ks. kardynala Szmbratowicza i umieszcze- 
nie go w lokalnościach wydziału krajowego. 
Wniosek ten poparty przez p. Jaworskiego, zo- 
stał niemal jednomyślnie przyjęty. 

Z kobi na waiosck p. Vaybiaugera 
u h valila izba wybór komisyj sejmowych, po- 
czem przystąpiono ds por:ądku dziennego. 
W załatwieniu tegoż odesłano 70 sprawozdań 
d» wlaściw ch komisyj. 

Następnie motywował p. hr. K Dzieduszycki 
wniosek naglący o udzieienie pogorzelcom wsi 
D:ieduszyce zapomogi w kwocie 5 000 zł. Wnio- 
sek odesłano do komisji budżetowej z polece- 
niem zdania sprawy na najbiiższem posiedzeniu. 

Następnie odczytano cały szereg wniosków 
p. O :uniewskiego i inierpelację p. Stadnickiego, 
w sprawić obesłania wystawy paryskiej przez 
rząd austrjacki, 

Koniec posiedzenia o godzinie 1 m. 4h. 

Następne w czwartek o godzinie 10 rano. 


ZZ O c 
Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem Stanisława Piotrowskiego. 


